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P. W o jc iech  Stpiczyński p o sła  w ił 
■we w czo ra jszy m  „G łosie Prawdy"  
znak z a p y ta n ia  n a d  „ re a ln o śc ią "  
programu so c ja lis ty czn eg o ; p. Stpi­
czyń sk i sądzi, że  „ k a p ita liz m  eu ro - 
P^j®ki ̂ p rzezy w a  znów  o k re s  ząb k o - 
"Wania , i w ą tp ić  n a leży , czy  „ sy tu a ­
cja z p rz e d  w o jn y ", —  k ie d y  —  ,.zd a­
w a ło  się  —  nad ch o d zi chw ila  ,,z e r ­
w an ia  d o jrza ły ch  o w o có w " u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n e g o , —  p o w ró c i p rę d ­
ko, jeże li „w ogóle  p o w ró c i" .

P om ijam  w y c ie c z k i z le k k a  osob i­
s te  i z b y t u p ro sz c z o n e  —  m oiem  
z d a n ie m  —  p o jm ow an ie  p ro b lem u  
w ła d z y  so c ja lis ty czn e j w  P a ń s tw ie , 
po jm o w an ie , k tó re  p rz e b ija  w  ow ym  
a r ty k u le  „G łosu P ra w d y " . Sam o 
w szak że  zag ad n ien ie  realności n a ­
szeg o  progTannu je s t i d la  n as, i d la 
k ra ju  w ag i p ie rw szo rzęd n ej- W  tej 
p ła szczy źn ie  d y sk u sję  p rzy jm iem y  
za w sze  c h ę tn ie , ch o ćb y  z n a jw ięk ­
szym i n a w e t p rzec iw n ik am i.

P . S tp iczyńsk i n ie  z e c h c ia ł odróż- 
nić d w u ch  rz e c z y : 1) programu prze­
budow y ustroju k ap italistycznego  
na socja listyczn y i 2) program u w y­
b orczego  P . P . S. w  r. 1928.

P ro g ra m  p ie rw sz y  n ie  m oże być, 
n a tu ra ln ie , ra z  n a  zaw sze  o p ra c o ­
w a n y  z g ó ry  an i te ż  w p ro w ad zo n y  
w  ży c ie  d e k re ta m i R a d y  M in istrów , 
z ło żo n ej ew e n tu a ln ie  z sam ych  so ­
c ja lis tó w . J e d n ą  z p o d s ta w  m yśli 
so c ja lis ty czn e j, w  szczegó lności m y­
śli m a rk so w sk ie j, jest p rz e k o n a n ie , 
ż e  h is to r ja  n ie  znosi „ sk o k ó w  w  d a l" . 
S ocja lizm , jak o  fo rm a u s tro ju  sp o łe ­
czn o -g o sp o d arczeg o , jak o  s ta n  i p o ­
z iom  o k re ś lo n y  k u ltu ry  lu d zk ie j, w y ­
ra s ta  z d an e j rze c z y w is to śc i k o n ­
k re tn e j, z rz e c z y w is teg o  u k ła d u  sił 
Społecznych , z is tn ie jący ch  w  danym  
o k re s ie  dziejow ym  m ożliw ości i k o ­
n ieczn o śc i g o sp o d arczy ch . A n i ga­
b in e t  R a m sa y a  M acd o n a ld a  w  Lon­
dyn ie , an i L eo n a  B lum a w  P a w ż u , 
an i Ignacego  D aszy ń sk ieg o  w  W a r ­
sz a w ie  n ie  w zią łb y  n a  sieb ie  obo­
w ią z k u  p rz e fo rso w a n ia  w  ciągu  p a ­
ru  czy  k ilk u  la t  u sp o łe c z n ie n ia  p ro ­
dukcji, s tw o rz e n ia  now ej k u ltu ry  
i  t- d. T ak ieg o  ro zu m ien ia  teo rii so ­
c ja lis ty czn e j w ogó le  n iem a na  św ię­
c ie . Co w ięcej, n a w e t k ie ro w n ic y  
T rz e c ie j M ięd zy n a ro d ó w k i o d rzu c ili­
b y  —  po  d o św ia d c z e n ia ch  z la t  
1917— 1927 p o d o b n e  u jm ow an ie  h a ­
s e ł  k o m u n is ty czn y ch , p o p u la rn e  ty l­
k o  u osobn ików , s to jący ch  n a  p oz io ­
m ie um ysłow ym  „czu m o w ca"  a lbo  
zw o le n n ik a  p. W o jew ódzk iego .

R ząd S o cja lis ty czn y , gdy p o w sta je  
g d z iek o lw iek  w  w a ru n k a c h  d z isie j­
szych , m a zgoła inne z a d a n ia ' p ra ­
gnie  on w yzw olić  siły  sp o łeczn e , 
d z ia ła ją ce  w  k ie ru n k u  p rzeb u d o w y  
u s tro ju , p rag n ie  u su n ąć  sz tu czn e  
p rz e sz k o d y , le ż ą c e  na  d ro d ze  k u  
n o w em u  życiu , p rag n ie  w reszc ie  ty ­
s iącem  śro d k ó w  u ła tw ić  k lasom  
p ra c u ją c y m  p rz e trw a n ie  „epok i 
p rze jśc io w e j" , w y ch o w an ie  sam ych  
s ieb ie  do ro li k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji 
i k ie ro w n ik a  p o lity k i pań stw o w ej.

T ym  w łaśn ie  zadan iom  o d p o w ia ­
da program w y b o rczy  P, P. S. I je ­
że li p. S to iczy ń sk i n a d  nim  w łaśn ie  
s ta w ia  zn a k  z a p y ta n ia , —  to  m y ten  
z n a k  z a p y ta n ia  m usim y z k o le i z a ­
k w estio n o w ać .

T rz e b a , b y  P o lsk a  ro z w ią z a ła : 1) 
kryzys ustroiu państw ow ego. 21 z a ­
g ad n ien ie  odbudow y i rozbudow y  
życia  gospodarczego, 3) spraw ę rol­
ną. 4} spraw ę narodow ościow ą.

M y o d p o w iad am y : 1) za sad ą  de­
m okracji p a r la m e n ta rn e j, u z u p e łn io ­
n ą  p rz e z  Izbę P ra c y  i N acze ln ą  Izbę 
G o sp o d a rc z ą ; 2) planem  kontroli 
p aństw ow ej nad produkcją, u sp o łe­
cznienia, w zględn ie  u n ań s tw o w ien ia  
d o jrza ły ch  do te ć o  gałęz i o rzem v słu , 
P odniesien ie poziom u re a ln y c h  płac  
ro b o tn ic z y c h  i p ra c o w n ic z y ch  ce lem  
Z w iększen ia  p o jem nośc i ry n k u  w e ­
w n ę trz n e g o  i u z y sk an ia  w sze lk ich  
ow oców  k u ltu ra ln y c h ; 3) p lan em  
re fo rm y  ro ln e j; 4] p lanem  autonom ii 
łerytorjalnej i sam orządow ej organi- 
**cji narodow o - kulturalnej d la  
f ^ ie js z o ś c i  n a ro d o w y ch , za leżn ie  od 
ich  c h a ra k te ru .

Kto w ierzy w dem okrację i w wolność; k to  s ta je  w obronie p raw  ludu; k to  n iena­
widzi w yzysku i krzyw dy; k to  pragnie zm iany ustro ju  społecznego;

Kto się nie w yparł sz tandaru  w alki o niepodległość; k to  wie, że  Polska wyzw olona 
nie może być dla nikogo Polską niewoli;

ten u  dmuch 4 111 moren głosować będzie no listo Polskie] Portji Soc olistocznel, oznaczone tatro 2 .
WIECE NIEDZIELNE W STOLICY

W  NIEDZIELĘ DNIA 29 STYCZNIA R B. ODBĘDĄ SIĘ 
NASTĘPUJĄCE WIECE PRZEDWYBORCZE P . P . S.:

1) W teatrze im. Kamińskiego, Oboź- 
na Nr. 1/3, o godz. 12 w poł. Przem a­
wiać będą tow. tow. W acław  Preis, 
Wysocki, Piotr Dewudzki, W ładysław  
Kompało, Rajmund Jaworowski, Anto­
ni Podniesiński.

2) Na Marymoncie przy ul. Mary- 
monckiej Nr. 40, o godz. 2 p. p. P rze­
mawiać będą tow. tow. Żemło, Gruszko, 
Zienc j Truszewski.

3) Na Grochówie przy ul. Męcińskiej 
Nr. 12, o godz. 12 w poł. Przem awiać 
będą tow. tow. Zofja Praussowa, Me­
dard Downarowicz, Pacwa, Pawlik i 
Eugenjusz Boss.

4) Na Nowem-Bródnie przy uL Syro­
komli 22, o godz. 2 pp Przem awiać bę­
dą tow. tow. Adam Szczypiorski, Lucy­
na Budzińska-Tylicka, Wiewiórowski, 
Wernikowski, Buliński, Nowak i Sawi­
cki.

5) Na Woli przy ul. Wolskiej Nr.

77/79, o godz. 12 w poł. Przem awiać 
będą tow. tow. M arceli Piłacki, Wa­
cław Lenga, W incenty Ziółkowski, S ta­
nisław Celejewskj, Wójcik.

6) Na Mokotowie w sali „Promenada"
o godz. 12 w poł. Przem awiać będą 
tow. tow. Jakób Jabłoński, Antoni Ba- 
ryka, Stefan Szulc, Żebrowski, Sofro- 
njusz Kowalew i Kazimierz Mamczar.

7) W  Annopolu (szopa kolo Kooto- 
ru), o godz. 12 w poł Przem aw iać będą 
tow. tow. Tadeusz Hartleb, Edmund 
Morawski, Zacharski, Baścik i Kurow­
ski.

8) Na Ochocie w  sali kina „Oaza", 
Grójecka 56, 0 godz. 12 w poł. Prze­
mawiać będą tow  tow. N orbert Barlic- 
ki, M. Murawski, Boczkowski, Bolesław 
Berger, Józef Odrobina, Sofromjusz Ko­
walew.

9) O godz. 2.30 Leszno 48 wiec dozor­
ców domowych.

PAŃSTWOWA KOMISJA WYBORCZA
UNIEWAŻNIENIE 3  U S T  ZE WZGLĘDÓW FORMALNYCH

W  dniu wczorajszym obradow ała Pań­
stwowa Komisja W yborcza. Posiedzen:e 
poświęcone było dalszemu badaniu list. 
W  związku z podobnemi nazwami list 
nr. 8 i nr. 19, pozostawiono nazwę listy 
nr. 8 (,,Siel - Rob.") bez zmiany, zmie­
niając nazwę listy nr. 19 (Jednota Ukr. 
Sieł. Robu) na nazwę „Siei - Rob. - Le­
wica". Listy nr. 10 (Stronnictwo Chłop­
skie) i nr. 12 (Stronnictwo Radykalno - 
Chłopskie) pozostały przy swych na­
zwach.

Unieważniono listę nr. 27 (Poalej - 
Sion „prawica") ponieważ zebrane pod­
pisy nie zostały umieszczone pod tre ­
ścią zgłoszenia lecz oddzielnie. Uniewa­

żniono dalej listę nr. 28 („Ukraiński 
Blok Włościan, Robotników i Pracują­
cych Inteligentów) sejmową i senacką, 
ponieważ zamiast podpisami była ona 
opatrzona — spisem wyborców! Rów­
nież z powodów formalnych unieważ­
niono listę nr. 35 (Str. P racy Kresów 
Zachód.) do Sejmu i Senatu.

Badanie podpisów listy nr. 13 (komu­
niści) i nr. 16 (Czumowcy) nie zostało 
jeszcze ukończone.

Komisja postanowiła że nazwy list u- 
kraińskich będą ogłaszane w „Monito­
rze ‘ w języku polskim z podaniem fo­
netycznie w nawiasie nazw y ukraińskiej.

RZĄD WALDEMARASA URZĄDZA OBŁAWY 
NA PRZECIWNIKÓW POLITYCZNYCH

K owno, 27 s ty czn ia . (A W .) W  o l­
brzym ich lasach pow iatu  szaw elsk ie-  
go zorganizow ana zosta ła  ob ław a na 
ukryw ających się  tam  do dziś p o ­
w stańców  litew sk ich . D otych czasow e  
w yniki ob ław y n ie  dały  spodziew a­

nych rezu ltatów . Zdołano ująć z a le ­
d w ie trzech cz łon k ów  organizacji S. 
D„ poszukiw anych oddaw na przez  
policję  ̂ kow ieńską. A resztow anych  
odstaw iono do w ięzien ia  w  Szaw lach.

KAN0SSA ZIN0WJEWA I KAMIENIEWA
Moskwa, 27 stycznia. (AW.). Zino- 

wjew i Kamieniew wysłali do „Prawdy" 
list otwarty, w którym przyznają się do 
zerwania z Trockim i zapowiadają lo­
jalność wobec partji komunistycznej.

Wzywają oni wszystkie żywioły opo­
zycyjne ZSSR, do powrotu na łono par­

tji, gdyż tylko w ten sposób utrzymana 
być może dyktatura proletarjatu. „Pra­
wda" zaopatruje list w komentarz, w 
którym oświadcza, że krok ten otwiera 
wszystkim innym opozycjonistom drogę 
powrotu do partji (aluzja do Trockiego).

ZESŁANIE SYNA TROCKIEGO
Moskwa, 27 stycznia. (AW.). Starszy 

syn Trockiego, student filozof# ■ osta t­
niego kursu został rów nież deporto- 
wany z Moskwy. Miejscem deportacji

jest kraj Narymski. M łody Trocki za­
angażowany był czynnie w organizacji 
opozycyjnej.

Poszczególne człony tego progra­
mu „,na dziś" są zrealizowane w nie­
których krajach (demokracja parla­
m entarna), były omawiane na Mię­
dzynarodowej Konferencji Gospo­
darczej w Genewie (liczne punkty 
gospodarcze) i t. d. Dlaczego p. Stpi­
czyński, ideolog „radykalizmu" pol­
skiego, uważa je za nieziszczaine? 
Czyżby uległ już do tego stopnia su- 
gestji tej atmosfery, jaka panuje w 
kołach naszych zacofanych umysło­
wo przemysłowców i ziemian?

My o te  rzeczy  pytam y listę Nr. 1. 
My pytam y Was, „radykałów ", jak 
chcecie rozstrzygnąć spraw ę rolną 
do współki z ks. R adziw iłłem ? jak 
polepszyć dolę robotnika i pracow ­
nika _ do współki z kapitalistam i 
łódzkim i? jak budować demokrację 
rękam i reakcji k lerykalnej?

Ale na te  pytania „G łos Prawdy"  
i p. Stp iczyńsk i odpowiadają milcze­
niem...

M ieczysław  N iedziałkow ski*

SKŁADANIE LIST P. P. S. DO SEJMU I *ENa TA
Niniejszem polecamy wszystkim Ko­

mitetom Okręgowym, aby w porozumie­
niu z mężami zaufania, złożyli u władz 
wyborczych listy okręgowe kandyda­
tów P. P. S. do Sejmu w brzmieniu u- 
stalonem uchwałą C. K. W. z dnia 24-go 
stycznia b. r.

Ten sam obowiązek dotyczy złożenia 
list okręgowych kandydatów P. P. S, do 
Senatu z odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawie­
niem listy P. P. S. u władz wyborczych 
muszą być wykonane ściśle według in­
strukcji pisemnej Sekretarjatu Gene­
ralnego z dnia 25 stycznia Nr. 8088, oraz 
Przewodnika Wyborczego.

Podkreślamy, że pełnomocnicy list 
sejmowych i senackich P. P. S. — mu­
szą złożyć oświadczenie przed swoją

władzą wyborczą, że przyłączają Okr- 
gową listę PPS. tak do Sejmu, jak też 
do Senatu — do LISTY PAŃSTWO­
WEJ POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ Nr. 2.

Przypominamy, że termin ostateczne­
go składania list do Sejmu i Senatu u- 
pływa W DNIU 3-IM LUTEGO — te­
dy w interesie listy należy ją zgłosić 
jaknajrychlej.

Wiadomość o złożeniu listy do Sej­
mu i Senatu z załączeniem zgłoszonego 
tekstu pełnej listy Sejmowej i Senac­
kiej — należy nadesłać do Sekretarja­
tu Generalnego C. K. W. celem jej o- 
głoszenia.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

N9TA P. WALDEMARASA
NiePierw sze w rażenie, jakie odbiera czy­

telnik pełnego tekstu  odpowiedzi p. 
Waldemarasa na kró tką i zaw ierającą 
konkretne propozycje notę p. A. Za­
leskiego — to wrażenie podwójne- nie­
lojalności i szczerej chęci prem jera z ła ­
ski faszystów litewskich, by w powodzi 
słów zatopić istotny sens sprawy.

Polska chciałaby w drodze rokow ań 
bezpośrednich załatw ić szereg palących 
i dla Kowna, i dla W arszaw y w raz z 
Wilnem, praktycznych potrzeb, wysu­
wanych przez samo życie, jak spraw y 
komunikacji granicznej, pocztowej i te ­
legraficznej, kolejowej, tranzytu  P. 
Waldemaras ogłasza długie wywody o 
charakterze misji pełnom ocnika M S Z. 
p. A. Tarnowskiego, o przebiegu roz­
mów genewskich i t. p., unika jakiejkol­
wiek wyraźnej odpowiedzi, wysuwa 
kwestję „odszked w ania" (jakiego 7) za 
akcję jen. Żeligowskiego w r. 1920.

Trudno zrozumieć, o co właściwie p. 
Waldemarasowi chodzi. Pisma ło tew ­
skie tw ierdzą, że owo żądanie odszko­
dowania za jen. Żeligowskiego oznacza 
propozycję ukry tą  , .odszkodowania" 
wogóle za Wilno.

wiemy, czy tak  jest isto­
tnie. W każdyrobądź razie nasze sta­
nowisko zasadnicze, głoszące, że polity­
czne zagadnienia sporne między Polską 
a Litwą rozwiązane być mogą i być po­
winny wspólnym, zgodnym wysiłkiem 
demokracji polskiej i dem okracji litew ­
skiej, to stanowisko nie stosuje się w 
żadnym razie do Rządu p. Waldemarasa; 
opartego o podstaw ę jedyną, o dykta­
tu rę  bagnetów.

W  obecnych w arunkach politycznych 
to, oo uczynić należy, sprow adza się 
właśnie do owych punktów , w ynrenio- 
nych w nocie p. Zaleskiego, z dodat­
kiem postu latu  nawiązania normalnych 
stosunków politycznych i dyplom atycz­
nych. Nie wątpimy, że Polska z całym 
spokojem utrzyma się na gruncie noty 
z dn. 8 stycznia.

Zaostrzenie stosunków nie leży ani w 
interesie Rzeczypospolitej Polskiej, ani 
w interesie mas pracujących czy to  pol­
skich, czy litew skich; zaostrzanie sto­
sunków leżałoby w in teresie tylko kli­
ki wojskowej, podtrzymującej „władzę" 
p. Waldemarasa. S. K.

DLA WIADOMOŚCI CAŁEJ DEMOKRACJI POLSKIEJ
I..., POMIMO W SZYSTKO, DLA WIADOMOŚCI P. MIN. SPRA W  

W EW N. SKŁADKOWSKIEGO
OSOBLIWE PRZYGODY ZJAZDU P. S. L. „WYZWOLENIE W KIELCACH

W DN. 26 STYCZNIA.
Onegdaj, we czrwartek, zwołany był 

do Kielc za zaproszeniami zjazd woje­
wódzki organizacji powiatowych P. S L.
„Wyzwolenie". Na zjazd przybyli wi- 
ce-m arszałek Senatu ob. Jan  Woźnicki, 
ob. ob. K. Bagiński i J. Smoła.

Na dworcu kolejowym do wymienio­
nych działaczy podszedł agent tajnej 
policji i chciał zrobić rewizję w  przy­
wiezionych przez nich ze sobą pacz­
kach, Ob. Woźnicki udał się wobec 
tego do starosty  kieleckiego p. Boryso- 
wicza, b. oficera „W ehrm achtu" z cza­
sów okupacji i zażądał wyjaśnień, o co 
chodzi. W toku rozmowy okazało się, 
że zjazd „Wyzwolenia" ma być „rozbi­
ty". Na skutek interw encji ob. Woźnic- 
kiego p. Borysowicz próbował ze swej 
strony „interw enjow ać" nieśmiałym 
głosem u „władz miarodajnych", ale 
czynił to  tak  „nieśmiało", że ob. Wo- 
źnicki wolał udać się do p. wice-woje- 
wody Groebla, który telefonicznie po­
lecił policji nie zezwolić na żadne 
przeszkody Zjazdowi.

Zjazd rozpoczął się w sali kina „Cza­
ry". Skoro jednak ob. Woźnicki po­
wiedział parę  słów wstępnych, ktoś 
zaczął gwałtownie walić w  drzwi. Drzwi 
otworzono, ponieważ na pytanie, kto 
się dobija, padła odpowiedź: „policja" 
Istotnie, na salę wkroczyło dwuch 
przodowników policji a tuż za nimi około 
15 „młodych ludzi po cywilnemu". Ci 
wszczęli z punktu harm ider. Po chwili 

przybył komisarz policji, k tóry  oświad­

czył, że wobec „aw antury" — wprowa­
dzonych przez policję osobników — 
Zjazd rozwiązuje.

Na Zjeździe obecnych było około 70 
delegatów. Zebrali się oni później w 
lokalu pryw atnym  i doprowadzili obra­
dy do końca. Ale — mimo to — prze­
milczeć tego faktu niepodobna.

Za ścisłość faktów  podanych — w 
skrócie — ręczymy. Gotowi jesteśm y 
stanąć wobec sądów Rzeczypospolitej. 
Sądzimy, że dem okracja polska powin­
na wiedzieć o tym, jak „urzędnicy robiąj 
wybory".

Dla nas rzecz cała nabiera specjalne­
go znaczenia z jednego względu: woje­
wodą kieleckim jest Wł. Korsak, k tóry  
ma swoją kartę  w  dziejach P. P. S. na 
Ukrainie. Nie chcemy wierzyć, by 
działalność policji w ynikła w danym wy^ 
padku z jego polecenia. Ale gdyby mia­
ło być inaczej, gdyby — naprzekór na­
szemu prześw iadczeniu — na winnych 
me spadła żadna kara, gdyby — co 
gorsze, w  grę wchodził system „robie­
nia wyborów", — będziemy zmuszeni 
stw ierdzić, że dla tego, kto raz zada! 
demokracji polskiej d os w plecy, dla 
tego niema już do tej demokracji po­
wrotu.

Do „historji" zaś politycznej p. staro ­
sty Borysowicza powrócimy jeszcze, al­
bowiem wysiłki jego we W łocławku, 
przedsiębrane z ram ienia Departam en­
tu Wojskowego N. K. N. zasługują fic - 
wątpliw ie na specjalną uwagę.
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Z B L I Z K A  1 Z D A I E K A
SPOW IEDŹ ANTYFASZYSTY. 

IV.
„Nie sposób rządzić  w ielkim , hi­

storycznym , o ta k  długiej p rzeszło­
ści ku ltu ra lnej i tak  w ielkich zasłu­
gach dla cyw ilizacji państw em  bez— 
filozofji. Dla tak ty k i, dla politvki 
w ew nętrzne j w ystarczą  zasady Ma- 
k iaw ela : chytry , jak lis, odważny,
jak  tygrys. T rzeba p rzecież uzasa­
dnić całość system u, dowieść, że 
zbrodnie, łajdactw a, sadystyczne 
znęcan ia  się, p rześladow ania, p rze­
k reślen ie  w szystk ich  p racą  w ielu 
stu leci zdobytych w olności obyw a­
te lsk ich  — m a jakiś głębszy sens. 
T rzeb a  pow iedzieć św iatu, że te 
w szystk ie zarządzenia, ustaw y, ro z­
porządzenia, ukazy, w ypływ ają z je­
dnego, jakże bogatego źródła n a­
tchnien ia praw odaw czego, że p rzed ­
staw iają  jedną zw artą , spo istą  c a ­
łość arch itek ton iczną. J e s t  odpo­
wiedź i brzm i: PAŃSTW O. W szyst­
ko dla państw a, w szystko  w  pań­
stw ie, nic poza państw em , albo 
przeciw ko  państw u! K iedy M ussoli­
ni przychodził do w ładzy  i k iedy  
pod w pływ em  brzęczących  argum en­
tów  w szystk ich  zjednoczonych w ło­
skich L ew jatanów  trzeb a  było  od­
ciąć się zasadniczo i bez apelacji od 
socjalizm u, w ted y  proklam ow ał: p ań ­
stw u nic do przem ysłu , do handlu, 
do ro ln ictw a, do banków ! W  tych 
dziedzinach rządzi w olna w ola je­
dnostki, p rzedsięb io rcy  i im w ięcej 
w olności inicjatyw ie jednostk i po­
zostaw ionej, tern lepiej będzie dla 
dobroby tu  obyw ate li i dla szczęścia 
państw a. D aw no już zapom niał o 
tych  n au k ach  m anchestersk iego  li­
beralizm u. T eraz  zna jednego ty lko 
boga: PAŃ STW O . Niby m ityczny 
p o tw ó r angielskiego reakcjon isty  
siedm nastego w ieku  Tom asza Hob- 
b e s ‘a (Hobsa) państw o  M ussoliniego 
jest w szędzie, b ierze od obyw ate la  
w szystko, obiecuje, że da w szystko, 
niby zw ornik  w kopule całego źvcia 
p ryw atnego  i publicznego kon­
cen tru je  w swoim  rę k u  w szystk ie  
m ożliw ości działalności obyw ate la  
w łoskiego. Z całem  pogaństw em , 
jakie p o zo sta ło  pom imo dwu tysięcy  
la t chrystjanizm u w  duszy każdego 
W łocha, M ussolini podniósł „pań ­
stw o" do poziom u, do nadpoziom u 
jakiegoś bożka starorzym skiego . 
W ym aw ia w yraz ten  bądź p rzyci­
szonym  głosem, jak coś św iętego, 
bądź patetycznym , gdy s ta ra  się ja­
kiś s trach  św ięty  p rzed  tem  dom nie- 
m anem  bóstw em  na słuchaczy  napę­
dzić. P aństw o w szystko może, pań­
stw u w szystko  wolno. P aństw o  jest 
źródłem  prawa, źródłem  prawdy, 
źródłem  m oralności. Co państw o 
czyni, czyni dobrze, m oralnie. M a- 
te o tti m usiał zginąć i to  było — do­
brze. Zginął dla państw a, dla zba­
w ienia p ań stw a od zam achów  he­
re ty ck o , a w ięc szkodliw ie n a s tro ­
jonych jednostek, H istorja daw no 
już dow iodła, że tak a  deifikacja 
państw a absolutystycznego jest non­
sensem . N iejednej trzeb a  było doko­
nać rewolucji, ażeby w yw ieść p o ­
dobne n ienaukow e bzdurstw a z la ­
m usa h istorycznych  dośw iadczeń 
ludzkości. M ussolini p rzek reśla  ca ­
łą h istorję w alk  w łoskich o n iepo­
dległość i zjednoczenie narodow e. 
Istn ieje bardzo  p iękna historia  tych 
w alk  Paolo  Orsi w p rzek ładzie  po l­
skim  i tam  na każdej k a rtc e  zna­
leźć m ożna zap rzeczen ie  tych  dzi­
siejszych w łoskich  now inek, ile że 
w szystk ie  te  w alk i odbyw ały się 
pod hasłem  W OLNOŚCI o rzeciw ko 
absolutyzm ow i A u stro  - W ęgiersk iej 
m onarchji, p rzeciw ko B urbonom , 
p rzeciw ko  P aństw u  K ościelnem u. 
W łochy now oczesne, to  było zw ycię­
stw o W olności nad ponurem  p ań ­
stw em  Hobbsów, Burbonów , H abs­
burgów, zw ycięstw o w schodzącego 
słońca nad cien iam i nocy absoluty- 
stycznej! T eraz  znow u sow y i pu- 
hacze hasać zaczynają i s traszyć po 
kniejach niewoli w łoskiej! W łochy 
to  przecież nie Azja i nie bo lszew ic­
k a  E urazja! W łochy to  państw o 
przem ysłu , handlu, obrotów  b an k o ­
wych. W szystko to  nie jest do po­
m yślenia poza św iatem . Rosja So­
w ieck a  mogła się tysiącam i że laz­
nych  okrw aw ionych b ram  zam knąć 
od św ia ta  w oczekiw aniu tak  zw a­
nej socjalnej Rewolucji. A le W łochy, 
k tó re  bez przem ysłu  żyć nie mogą, 
bez przyw ozu i wywozu, bez cudzo­
ziem skiego kap ita łu , bez sta łe j i c ią ­
głej w ym iany dóbr i myśli z :nne- 
mi krajam i E u ropy  i A m eryk i?  R zą­
dy absolutyzm u prędzej, czy później 
będą m usiały obrzydnąć w łoskiem u 
fabrykantow i, w łoskiem u kupcow i, 
w łoskiem u bank ierow i. System  po­
d atk o w y  faszyzm u nie da się pogo­
dzić z rzeczyw istością  w łoskiego 
przem ysłu . „W szystko dla państw a" 

to  pięknie, ale pod jednym  w a­
runkiem , aby  ta  codzienna o!o tiara
po zo staw ia ła  jeszcze m ożliwości ży-

NA FRONCIE 
W Y B O R C Z Y M

TERMINY WYBORCZE
W  dniu 3 lutego — termin ostatni 

zgłaszania okręgowych list kandy­
datów.

W dniu 11 lutego kandydaci z list 
okręgowych składają oświadczenie 
na piśmie, że zgadzają się kandydo­
wać z danej listy i że uważają się za 
obywateli Państwa Polskiego i —  
wedle swej najlepszej w iedzy — za

posiadających bierne prawo wybor­
cze.

W  dniu 11 lutego pełnomocnicy 
okręgowej listy kandydatów skła­
dają na ręce  ̂przewodniczącego o- 
kręgowej komisji wyborczej oświad­
czenie o przyłączeniu listy okręgo­
wej do listy państwowej.

WYDAWNICTWA C.K.W. P.P .S.
Już wyszły z druku nast. broszury 

wyborcze!
„Niedola polityczna chłopów pols­

kich" — cena 5 gr.
„Jak pracowali posłowie P. P. S. w

Sejmie, który odszedł" — cena 5 gr.
W druku zaś jeszcze broszura: 
„Kobiety! Kartki wyborcze to Wasza 

broń", oraz Numer Wyborczy „Głosu 
Kobiet".

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
LISTA NR. 12

Na liście Radykalnego Stronnictwa 
Chłopskiego, która otrzymała Nr. 12, 
brak nazwiska „leadera" tej partji ks.

Okonia, który znajduje się na liście se­
nackiej tego stronnictwa.

NA PROWINCJI
RUCH WYBORCZY WŚRÓD SOCJALISTÓW NIEMIECKICH

Niemiecka Socjalistyczna Partja Pra­
cy rozpoczęła energiczną akcję wybor­
czą. Główny Komitet Wyborczy pod 
przewodnictwem b. posła tow. Kroniga 
opracował szczegółowy plan akcji 
wyborczej, który obejmuje 6 okręgów 
na terenie b. Kongresówki. W okrę­
gach tych odbędzie się cały szereg wie­
ców przedwyborczych na rzecz listy

Nr. 2. W m. Łodzi socjaliści niemieccy 
urządzają w nadchodzącą niedzielę, dn. 
29 b. m. 4 wiece w różnych punktach 
miasta, na których przemawiać będą 
kandydaci do sejmu z listy łódzkiej Kro- 
nig oraz cały szereg innych mówców. 
W tym < • mym dniu odbęd=> się wiece 
wyborcze Niem. S. P. p, w Konstanty­
nowie i "Verzu.

TAKŻE „BLOK”
T. zw. czumowcy zawarli na terenie I czy" z lewicą „Siei - Robu“ (Związku 

Małopolski Wschodniej „blok wybór- [ Włościańsko - Robotniczego").

OSTrtóW  MAZOWIECKI 
„C z w a rta  b ry g a d a ”

dawny osławiony bojowiec endecki, 
który w r. 1922 z rewolwerem w ręku 
występował przeciwko zwolennikom

Z natchnienia władz wyższych p. sta­
rosta zwołał tu niedawno „informacyjną 
konferencję przedwyborczą" na którą 
zaproszono przedstawicieli polskich i 
żydowskich partyj politycznych, insty- 
tucyj społecznych, szefów powiatowych 
urzędów, oraz grono nowych „sanato- 
rów".

„Zabójczą” krytykę istniejących par­
tyj przeprowadził sprowadzony specjal­
nie kapitan rezerwy, nawołując do po­
parcia „Bloku Sanacyjnego". Dyskusji 
nie otworzono, wolno tylko było skła­
dać deklarację. Deklaracje, opowiadają­
ce się za Blokiem złożyli hurmem: stow, 
urzędników państwowych skarbowych, 
urzędnicy i zarządcy Kasy komunalnej 
(5 osób), urzędnicy samorządowi, klub 
urzędniczy, Ognisko nauczycieli szkół 
powsz., następnie, w imieniu spółdziel­
ni „Rolnik", zawzięty antysemita, za 
nim przedstawiciel żydowskich kupców, 
przedstawiciel klerykalnej żydowskiej 
„Agudy", w imieniu drobnych rolników

JAK „LEWICA P. P. S.”  ZBIERA WYBORCÓW
Z Bydgoszczy piszą nam: Jakiegoż jednak gorzkiego
Po bruku tutejszym szasta się niejaki

Piłsudskiego, była posłanka prawicowa 
Moczydłowska, w końcu przedstawi­
ciel ziemian.

„Dcklaranci" w większości wypadków 
nie mieli upoważnienia do występowa­
nia w imieniu swych organizacyj.

Po tym zgodnym chórze zabrał głos, 
w imieniu P. P. S., tow. Stan. Leśniew­
ski, wskazując, iż Blok, jest bezładną 
mieszaniną sprzecznych ze sobą grup i 
osób i że musi być uważany ze względu 
na swój skład za wroga demokracji. W 
końcu tow. Leśniewski wezwał praw ­
dziwych demokratów do opuszczenia 
konferencji.

Konferencję opuścili przedstawiciele 
P. P. S„ Wyzwolenia, Bundu, szeregu 
związków zawodowyoh, związku inwa­
lidów, zw. strzeleckiego, rady miejskiej 
Skonsternowana reszta rychło się roze­
szła.

Zacharjasiewicz, „działacz" i czołowy 
przedstawiciel t. zw. „lewicy P. P. S.“, 
zarazem radny miejski.

Wzorem swej „partji" kręci się głó­
wnie wśród bezrobotnych, zwodząc bie­
dnych a nieoświeoonych ludzi różnemi 
oszukaóczemi obiecankami i formując 
soMe z nich w ten sposób zwolenników.

Dla zilustrowania, jaką to „lewica P. 
P. S." szerzy „oświatę" wśród robotni­
ków, warto nadmienić, że na zebraniu 
pewnem w Bydgoszczy, niedawno temu, 
agitatorzy „lewicy", o b. posłach P. P. 
S. twierdzili, że to przeważnie „obszar­
nicy i burźnie". którzy „nie dbają o bie­
dnego robotnika" i „popierają reakcyj­
ny Rząd Piłsudskiego",

W ostatnim, czasie Zacharjasiewicz 
urządził bezrobotnym kawał następu- 
jący.

Poszedł między bezrobotnych i zaczął 
od nich wyłudzać podpisy na jakąś li­
stę. Gdy, go pytano o cel tych podpi­
sów, odpowiadał, że każdy kto się pod­
pisze dostanie od Magistratu żywność 
(kartofle, słoninę i t. d.), obiecując przy- 
tem, że on — pan radny — już „przy- 
piłnuje", by Magistrat żywność rozdzie­
lił, bo ma na to środki.

Wobec takich przyrzeczeń ze strony 
„pana radnego" biedni ludzie podpisy 
swe dawali.

cia. W iększe p odatk i spraw ią, że 
m ieszczaństw o w łosk ie odejdzie od 
faszyzmu, m niejsze p o d atk i spraw ią, 
że trzeb a  będzie zlikw idow ać m ili­
cję czarnych  koszul, to  znaczy  ro z­
począć likw idację faszyzm u. O to jest 
a lte rn a ty w a , poza k tó rą  nie p rz e ­
skoczy  an i M ussolini, an i jego do­
radcy .

„I dlatego ja, nieszczęśliw y w y­
gnaniec, tu łacz  bez domu, w ierzę  w 
przyszłość Italji, w zw ycięstw o d e­
m okracji w łoskiej, w  odbudow anie

„ „ „ doznali
zawodu, gdy im w Magistracie oświad­
czono, że żadnej żywności dla bezrobo­
tnych Magistrat niema.

Z początku nie chcieli w to wierzyć, 
powołując się na przyrzeczenie „pana 
radnego". Zanosiło się już na awanturę 
zanim wreszcie zdołano biedakom wy­
tłumaczyć, że padli ofiarą pospolitego o- 
szustwa.

Przeciw Zacharjasiewiczowi wdrożyły 
władze odpowiednie kroki.

Podobnego oszustwa dopuszczają się 
agitatorzy „lewicy" i w innych miejsco­
wościach.

W Strzelnie np. niejaki Janecki, ia 
dywiduum notowane w policji i sądzie 
karnym, za zgoła niepolityczne prze­
stępstwa, również namawiał bezrobot­
nych do podpisywania jakiejś listy. Gdy 
go pytano, na co te podpisy, odpowia­
dał: „co was to obchodzi, podpisujcie 
tylko".

Ponieważ robotnicy miejscowi znają 
Janeckiego z jego różnych brudnych 
sprawek, zwłaszcza, że wielu już bk  ’ i- 
ków ponaciągał na jakieś „składki", 
przeto nieliczni tylko dali się do tych 
podpisów namówić. Przeważnie zaś wy­
rzucano go za drzwi.

W ten sposób „lewica P. P. S.“ zbie­
ra podpisy... na swych „kandydatów"...

parlam en taryzm u  w łoskiego, w od­
budow anie w arunków , k tó rych  ze­
spół spraw i, że socjalizm  w łoski 
w róci znow u do p racy  i do daw nej 
swojej chw ały. W ierzę, t e  i T u ra ti 
i M odigliani i L abrio ła  i ty lu  innych 
rozrzuconych po św iecie tu łaczy  
socjalistycznych, dem okratycznych, 
libera lnych  —  doczekają  tej chwili!"

Spraw iedliw ość dziejow a sprawi, 
że nie omyli się w przew idyw aniach  
sw oich sz lachetny  tow arzysz  w ło­
ski! Henryk Bezmaski.

KRONIKA POLITYCZNA
P. BIRŻYSZKO W WARSZAWIE.
Dn. 27 b. m. przybył do Warszawy 

profesor Uniwersytetu litewskiego w 
Kownie p. Birżyszko w charakterze ko­
respondenta szeregu dzienników litew­
skich, prof. Birżyszko zabawi w Polsce 
około dwóch tygodni, w czasie swego 
pobytu zwiedzi także Kraków i Lwów.

Z RADY SPOŻYWCÓW.
Dn. 1 lutego odbędzie się posiedzenie 

Komitetu Głównego Rady Spożywców. 
Na porządku dziennym znajdują się 
wnioski plenarnego posiedzenia Rady 
Spożywców w sprawie zaopatrzenia lu­
dności w sól i naftę.

WYJAZD MINISTRA SOKALA DO 
GENEWY.

Dn. 29 b. m. wyjeżdża z powrotem do 
Genewy delegat polski przy Lidze Na­
rodów minister Sokal, który przybył do 
Warszawy celem złożenia sprawozda­
nia, z szeregu spraw, pozostających w 
z- ' zku z delegaturą polską przy Li­
dze Narodów.
PREZYDENT MIASTA U MINISTRA 

SKARBU.
Prezydent miasta inż. Z. Słomióski od­

był konferencję z ministrem skarbu 
Czechowiczem w sprawie finansów sto­
licy. Między in. omawiano sprawę po­
krycia budżetu nadzwyczajnego stolicy 
przewidującego szereg niezbędnych dla 
Warszawy inwestycji.

PRZEMYSŁOWCY NIEMIECCY 
W WARSZAWIE.

Pierwsze p lenarne posiedzenie delegacji 
przem ysłu niemieckiego, k tó ra  dn. 26 b. m. 
przybyła do W arszawy, odbyło się przed po­
łudniem w czoraj, łącznie z p rzedstaw iciela­
mi przem ysłu polskiego. W  godzinach popo­
łudniowych rozpoczęły się obrady komisyj: 
lolmej, drzew nej, przem ysłowej i górniczo- 
węglowej.

Dziś odbędzie się posiedzenie prezydjów 
delegacji przem ysłow ców  niem ieckich i 
przem ysłu polskiego. Ju tro  przedstaw iciele 
przem ysłow ców  niem ieckich będą zwiedzać 
W arszaw ę.

W czoraj w ieczorem  przybyli p rzedstaw i­
ciele kupiectw a niemieckiego, W ten  spo­
sób będą brali udział w konferencjach prze­
mysłowo - handlow ych przedstaw iciele ro l­
nictwa, przem ysłu i kupiectw a niem ieckie­
go, z w yjątkiem  najbardziej w  tych konfe­
rencjach zainteresow anych — przedstaw i­
cieli św iata robotniczego.

DALSZY WZROST 
BEZROBOCIA

LICZBA BEZROBOTNYCH WZROSŁA 
0  4,832 OSOBY.

Według danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 14 do 21 stycznia włącznie wykazu­
je 181,653 bezrobotnych, w tej liczbie 
38.857 kobiet. W stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zwiększyła się o 4,832. 
Zmniejszenie bezrobocia zanotowano w 
c&ręgach P. U. P. P.: Tczew o 149, O- 
święcim o 142 i Biała o 120, wzrost na­
tomiast w następujących okręgach: woj. 
śląskie o 613, Łódź o 492, Kraków o 403, 
Żyrardów o 389, Ostrowiec o 304, Bia­
łystok o 298, Częstochowa o 279, Kalisz 
o 237, Wilno o 236, Bydgoszcz o 139, 0 -  
strów o 129, Lwów o 110 i Piotrków o 
108.

CŁA MAKSYMALNE
Z Min. Przemysłu i handlu komuni­

kują:
Cła maksymalne wchodzą w życie z 

dn. 1 lutego b. r. Nie dotyczą one 
państw, z któremi Polska posiada ure­
gulowane stosunki handlowo - celne o- 
raz zawieszone będą w stosunku do 
państw, z któremi obecnie toczą się ro­
kowania handlowe choćby tylko wstę­
pne.

Taryfa maksymalna od dnia 1 hitega 
wchodzi w życie jako zasadniczy czyn­
nik do systemu polskich taryf celnych 
Oznacza to, iż od tej pory w razie zer­
wania jakiegokolwiek traktatu  handlo­
wego oraz zastosowania przez tak>e 
państwo w stosunku do Polski i jej im­
portu praw wyjątkowych, niejako pocz­
ną obowiązywać cła maksymalne, już a- 
utomatycznie, których działania pow­
strzymać nie będzie można.

Wobec tego zaś, że z głównemi pań­
stwami importującemi do Polski posia­
damy traktaty handlowe oraz prowadzi­
my lub rozpoczynamy negocjacje z Niem 
cami, Rosją i Litwą, przeto ogłoszenie 
rozporządzenia wykonawczego co do 
rozszerzenia formalności dotyczących ł. 
zw. świadectw pochodzenia zostało na- 
razie odłożone do właściwej chwili.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

PRZEGLĄD PRASY
P Dmowski przemówił. — Rozważania 
wyborcze. — Wymiana not polsko - li­

tewskich.
Od czasu do czasu na łamach „Dwu- 

groszówki" zabiera głos sam papież en­
decki p. Roman Dmowski i wypowiada 
swe zdanie o sprawach zasadniczych, 
jak naród, religja, moralność i t. d. Ma 
się wrażenie, że ilekroć endecy czują 
się nieswojo, ilekroć zdają się być opu­
szczeni przez Boga i ludzi, — zgłaszają 
się do p. Dmowskiego po pociechę i po­
krzepienie ducha. To też artykuły Dmo­
wskiego są raczej kazaniami o wybit- 
nem zabarwieniu reklamowem, niż po- 
ważnem wystąpieniem politycznem. O- 
statni numer „Dwugroszówki" zawiera 
dwa artykuły p. Dmowskiego. W pierw­
szym twierdzi on, że „obóz narodowy" 
nietylko nie ucierpiał na przewroc:e 
majowym, lecz trzyma się jak mur. Ale 
kto zacz ten „obóz narodowy"? Anc, 
— tłómaczy p. Dmowski — ci wszyscy, 
co kochają Polskę, myślą po polsku, 
czują po polsku. Jeśli talk, to „obóz na­
rodowy" istotnie nic nie stracił i nie 
mógł stracić na „maju", ale żeby endecja 
była dzisiaj równie silna, jak przed 
przewrotem, nie waży się twierdzić na­
wet sam Dmowski. Drugi artykuł dora­
dza patrzeć w jutro. P. Dmowski oba­
wia się rewolucji i nie ma pewności, czy 
Rząd obeony potrafi ją zgnieść. Wobec 
tego społeczeństwo musi się przygoto­
wać, a zadanie to spełnia nie kto inmy, 
jak właśnie endecja, czy Obwiepol. I tu 
Dmowski, by wystawić chlubne świa­
dectwo jasnowidztwu endecji, przypo­
mina jak to endecja, „patrząc w jutro" 
zdobywała ...niepodległość Polski. Ta­
ką „reklamą" endecja osiąga skutek 
wręcz przeciwny zamierzeniu, gdyż każ­
dy człowiek jako tako oswojony z dzie­
jami ostatnich kilkunastu lat, powie so­
bie: kpi czy o drogę pyta? Czy trójlo- 
jalizm trzech endeckich Kół Polskich w 
Berlinie, Wiedniu i Petersburgu był tero 
„wypatrywaniem" Polski niepodległej ? 
Czy tępienie „kramoły" w b. Kongre­
sówce wespół z rządem najezdniczym 
było wypatrywaniem jutra niepodlegt-j 
Polski?

Z rozważań wyborczych!
„Kurjer Polski", chcąc złagodzić swój 

pesymizm w stosunku do 34 list pań­
stwowych, pociesza siebie i innych, ża 
w odmęcie tych list zarysowuje się mo­
żliwość powstania centrum sejmowego, 
złożonego z bloku rządowego, zbliżo­
nych doń bloków, sprzyjających Rządo­
wi, oraz bloku chadecko - piasfowego. 
Ten ostatni ciąży, jak wiadomo, wyraź­
nie ku endecji.

„Polska Zbrojna" wskazuje na obo­
jętność ogółu wobec wyborów i ponie­
kąd ...cieszy się z tego, przewidując, że 
ta obojętność wyjdzie Rządowi na do­
bre i że w dniu wyborów ci obojętni o- 
bywatele właśnie głosować będą na li­
stę rządową. Byłaby to zaiste dziwnie 
entuzjastyczna obojętność! „Czerwo- 
niak" zaś posuwa się tak daleko, że roz­
bicie społeczeństwa na 34 listy kładzie 
na karb partyjnictwa, które zostało już 
zgnębione przez Rząd w postaci jednej 
listy Be - be, tryumfującej nad 33 pozo- 
stałemi listam i Ani za grosz w tem sen­
su, ale czytelnik „Czerwoniaka", szu­
kający 50 złotych „nagrody" za c z k a ­
nie tej gazetki, połknie i taką strawę 
duchową.

Szereg pism komentuje noty litew ­
sko - polskie. „Kurjer Poranny" oświad 
cza, że odpowiedź Waldemarasa zasłu­
guje na uwagę raczej jako dokument 
psychologiczny, niż polityczny; „Dzień 
Polski" dochodzi do wniosku, że dykta­
tor kowieński nie choe rokowań z Pol­
ską; „Epoka" polemizuje z poszcz"6l- 
nemi punktami not Waldemarasa; „War 
szawianka" podkreśla, że w długiej no­
cie Waldemarasa niema ani słowa od­
powiedzi na oświadczenie min. Zales­
kiego, że Waldemaras miał w grudn-u 
przedstawić propozycje co do terminu 
i programu rokowań; „Kurjer Warszaw­
ski" wskazuje na niejasności i zagmat­
wanie noty litewskiej, ale doradza spo­
kój i wyczekiwanie, gdyż łagodzenie 
stosunków polsko - litewskich następo­
wać może tylko powoli.

B.

NIEPORZĄDKI 
CZY NADUŻYCIE

ZAGINIĘCIE NA POCZCIE KWI7*U 
BAGAŻOWEGO.

W dn. 9 stycznia zostały wysłane ba­
gażem z Warszawy do Ostrowi Maz. o- 
dezwy wyborcze na imię tow. burmi­
strza Leśniewskiego, Do dnia dzisiejsze­
go odezwy te leżą na kolei, nie nadszedł 
bowiem dotąd wysłany tegoż dnia li­
stem poleconym za Nr. 228 kwit t-aga- 
żowy. Istnieje przypuszczenie, iż zrobił 
to umyślnie ktoś z urzędników. Po sprn- 
wdzeniti na poczcie w Warszawie wy­
stąpiliśmy do władz pocztowych o prze­
prowadzenie śledztwa oraz o zapobieże­
nie na przyszłość podobnym „porząd­
kom” czy nadużyciom.
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Rocznica pierwszego „PROLETARJATU
„P am ięc i ty c h , c o  p rz e s z li  m ęK ę o c z e k iw a n ia ;  ic h  m yśli, p r a c u ją c e j  

w  o s ta tn ią  n o c  b e z s e n n ą , i c h  n ie z ło m n e m u  m ęstw u"... a n d r z e j  s t r u g

W ostatnich dniach stycznia 1886 
roku towarzysze z pierwszego „Pro­
letariatu**, pozostający na wolności, 
otrzymali z poza murów i krat cyta­
deli list następujący:

„Kochani!

28 stycznia o godz. 8 rano, na stokach 
Cytadeli, pod oknam i naszego więzienia, 
stracono  czterech  naszych towarzyszów: 
Stanisław  Kunicki, P io tr Bardowski, Jan  
P ietrusiński i M ichał Ossowski, z rozkazu 
H urki, pow ieszeni zostali. C iała ich po­
grzebano nad W isłą, w  miejscu, k tóre  
C ytadeli całej za śm ietnik służy,

Z POŚRÓD „PROLETARJATCZYKÓW"

BRONISŁAW SŁAWIŃSKI

U m arli oni mężnie i, jak praw dziw i o- 
broócy praw  ludu, ginęli z jego hasłam i 
na ustach, z okrzykiem  na cześć jego. 
H ardo nieśli swe głowy, a w idok szubie­
nicy, w idok trum ien i grobów, do k tórych 
za chwilę rzucić miano zimne ich trupy, 
pow itali okrzykiem : „Niech żyje p ro le ta ­
ria t, niech żyje wolność!" i z tym ^ k rz y ­
kiem każdy z nich z kolei k ład ł swą gło­
w ę pod stryczek  i um ierał.

U m ierali oni — by żyła spraw a p ro le ta­
riatu .

Cześć ich pamięci, sław a ich imionom, 
a katom  przekleństw a i zem sta n ieubła­
gana!"

Dalej list omawia znaczenie i po­
budki wyroku, opowiada o stra­
sznych dniach czterdziestu, które 
przeżyli skazańcy od chwili wyda­
nia wyroku do jego wykonania, i 
kończy się następującą inwokacją 
do pozostałych na wolności towa­
rzyszów:

„Nie dajcie zginąć spraw ie, a  jeśli W am 
sił starczy, nie przebaczcie katom  szubie­
nic. N iech pozna wróg, że lud  robotniczy, 
raz obudzony, nie ustan ie  w  w alce, aż 
zwycięży.

Zwycięstwo to  niedalekie, sam e szubie­
nice o tern św iadczą. S łaby być musi wróg 
nasz, gdy strach  i zem sta tak  go zaślepia­
ją, że sam swe w łasne depce praw a, że 
w iesza niew innych i niewinnych skazuje 
na w ieczną katorgę. To jego ostatn ie  po- 
drygi, ostatn ie ciosy śm iertelnie ranione­
go potw ora.

Jeszcze trochę ofiar i pracy, a zw ycię­
stwo będzie nagrodą — pomnikiem dla 
poległych.

Może tej chwili i k tó ry  z nas dożyje, a 
jeśli wcześniej um rzeć w ypadnie, żaden z 
nas losu swego nie przeklnie; urągać bę­
dziemy naszym oprawcom  i z w iarą pa­
trzeć w  przyszłość, bo przyszłość nasza 
do naszej należy idei. A Wy, koledzy, w y­
trw ałą pracą  przybliżcie ją.

Bądźcie w ytrw ali i szczęśliwi".

Pod odezwą są podpisani następu­
jący towarzysze — proletarjatczycy: 
Ludwik Waryński, Tadeusz Rech- 
niewski, Ludwik Janowicz, Adam 
Sieroszewski, Jan  Helszer, N. Lury, 
Henryk Dulęba, Stanisław Bugajski, 
Edmund Płoski, Feliks Cohn, Adam 
Słowik, Józef Kmiecik, Stanisław 
Gładysz, Piotr Dąbrowski, Hilary 
Gostkiewicz, Teofil Bloch, Antoni 
Popławski, Adolf Formiński, Leon 
Degurski, Kazimierz Tomaszewski, 
Mieczysław Mańkowski.

Prorocze słowa tego listu spraw­
dziły się, bo carat, mimo pozorów 
siły, wykazał swą słabość już w nie­
dalekiej przyszłości i legł pod ciosa­
mi niosącego mu zemstę ludu ro­
botniczego.

Z wyjątkiem Waryńskiego, Jano- 
wicza i paru innych autorzy Ustu 
doczekali chwili powrotu z katorgi 
i wygnania, doczekali tej walnej re- 
wji sił proletarjatu, jaką był rok 
1905, doczekali wreszcie upadku ca­
ratu i utworzenia Polskiej Republi­
ki.

Czy ci z nich, którzy żyją dziś je­
szcze, doczekają zupełnego tryumfu 
idei Socjalizmu, któż zdoła przewi­
dzieć?

Uczciwszy pamięć tych wielkich 
czterech bohaterów i męczenników, 
którzy umarli, zgodnie ze słowami 
przytoczonego listu, by żYła sprawa 
proIetarjatu, a oddali życie swe, 
mężnie  ̂wołając przy wyjściu na 
dziedziniec cytadeli „Niech żyje re­
wolucja socjalna!*^ zwróćmy się pa­
mięcią ku pozostałym przy życiu 
„Proletarjatczykom" i oddajmy im 
hołd, pomnąc na to, że ich praca, 
prowadzona ^ w straszliwej dobie 
„hurkowskiej", była dobrym posie­
wem pod dzisiejszy bujny rozrost 
socjalistycznej idei.

Żyją wśród nas i spotykamy ich 
obok siebie co chwila.

Najstarszy z nich — to Walerjan 
Adolf Formiński, w jednej osobie 
weteran powstania 1863 roku i „pro- 
letarjatczyk '. W 1863 roku walczył 
pod wodzą Langiewicza pod Szy­
dłowcem, ^ąchockiem , Ostrowcem, 
Kunowem, Świętym Krzyżem, Mało- 
goszczem i Miechowem. Areszto­
wany przez Austrjaków po przymu- 
sowem przejściu granicy, ucieka z 
więzienia i wraca do szeregów pO’- 
wstańczych. Walczy znowu pod 
Oksą, Koniecpolem, Przedborzem i 
Janowem. Jest ranny 3 razy. Wzię­
ty do niewoli ; zamknięty w cyta­
deli, P° kilkunastomiesięcznem 
więzieniu zostaje wysłany do Irkuc­
ka na trzy lata, zawdzięczając tę ła­
godną stosunkowo karę swej niepeł- 
noletności.

W roku 1879, rozumiejąc, te  wal­
kę o wolność podjąć należy pod no- 
wemi hasłami, zgodnemi z duchem 
czasu, wstępuje do wielkiego „Pro- 
Ietarjatu". Po pięciu latach w roku 
1884 zostaje aresztowany i sadzony 
w wielkim procesie, który Kunic­
kiemu, Bardowskiemu, Ossowskiemu 
i Pietrusińskiemu przyniósł śmierć 
bohaterską, a jemu, razem z innymi 
długoletnią katorgę.

Formiński, skazany na 12 lat ka­
torgi, został zesłany na Sachalin. 
Po ukończeniu katorgi przebywał w 
Kraju Nadamurskim, skąd w 1914 
roku powrócił do Warszawy. Dziś 
przebywa w szpitalu, złożony cho­
robą.

Młodszy od niego o lat kilkana­
ście tow. Aleksander Dębski miał 
niezwykle ciekawe przygody życia. 
Uciekłszy z uniwersytetu petersbur­
skiego na nielegalną robotę socjali­
styczną, nie mógł ukończyć wyż­
szych studjów. Uniknął podczas p ra­
cy w „Proletarjacie“ masowych a- 
resztów, jakim uległa ta organizacja, 
dzięki przytomności umysłu i odwa­
dze. Schwytany dnia 30 lipca 1884 
roku razem z Janowiczem i Sławiń­
skim w mleczarni Henneberga na 
rogu Wareckiej i Nowego Świata, 
przebija się razem ze Sławińskim, 
kładąc pokotem policjantów i żan­
darmów.

W kilka lat później pod Zurychem 
w Szwajcarji na Ziirichbergu, przy­
gotowując bomby dla celów rewo­
lucyjnych, zostaje podczas doświad­
czeń raniony odłamkami bomby. 
Po wyleczeniu władze szwajcarskie 
odmawiają wydania go Rosji, mimo 
nalegania władz rosyjskich, lecz wy­
dalają Dębskiego z granic kraju.

Dębski przenosi się do Francji, 
gdzie w związku ze wzrostem przy­
jaźni między Francją a carską Ro­
sją, zostaje uwięziony, podobnie, jak 
wielu innych rewolucjonistów i przez 
miesiąc jest trzymany w głośnem 
(dziś już nieistniejącem) więzieniu 
Mazas. *>

We Francji pozostaje aż do zało­
żenia P. P- S. Bierze udział w zjez- 
dzie paryskim 1892 roku, kładącym 
podwaliny pod naszą partję, poczem, 
wydalony przez policję francuską, 
przenosi się do Londynu. Dwukrot­
nie — raz przed wojną, następnie 
podcząs wojny światowej — wyjeż­
dża do Ameryki, gdzie przycz-ynia 
się do utrwalenia węzłów miedzy 
Socjalizmem w Polsce a Socjaliz­
mem na w y c h o d źtwie. W  latach 1914 
—1916 odgrywa bardzo ważną rolę. 
Dzisiaj pracuje społecznie, ciesząc 
się dobrem zdrowiem i powszech­
nym szacunkiem.

Współtowarzysz Dębskiego w wal­
ce w mleczarni Henneberga, Broni­
sław Sławiński, nie uniknął losu in­
nych „proletarjatczyków". Areszto­
wany później, spędził długie lata w 
katordze i na osiedleniu. Powrócił 
do kraju w okresie rewolucji 1905 
roku i wziął się do pracy socjalisty­
cznej. W czerwcu 1906 roku na Ra­
dzie partyjnej zostaje wybrany do

najwyższej władzy partyjnej, do 
Z. K. R.-u, powołanego pod hasłem 
zażegnania grożącego partji rozła­
mu, jako tow. Seweryn. Rozłamu nie 
udało się uniknąć i tow. Sławiński 
schodzi wkrótce z widowni politycz­
nej. Przebywa dziś w Warszawie.

Nie o wszystkich „proletarjatczy- 
kach" posiadamy wiadomości. Wia­
domo jedynie, że żyje i przebywa w 
Polsce E. Płoski, choć podobno w 
pracy socjalistycznej nie bierze u- 
działu- Żyje również stary „pro!eta- 
rjatczyk", który uniknął wmieszania 
go do wielkiego procesu 1885 roku, 
tow. Mancewicz,

Z POŚRÓD „PROLETARJATCZYKÓW"

ALEKSANDER DĘBSKI

Święcąc wielką rocznicę proleta* 
rjacką, która błyszczy nam, jak 
gwiazda przewodnia, w ciężkich 
walkach o zwycięstwo Socjalizmu, 
w walkach, których końca jeszcze 
nie widać, życzymy im, aby docze­
kali chwili tryumfu ostatecznego i 
aby, zanim to nastąpi, mogli z ufno­
ścią i spokojem spozierać na los 
klasy robotniczej, którą tyle uko­
chali, a która po dziś dzień pełni ro­
lę parjasa w zdobytej własną krwią 
i męką Ojczyźnie,

Jan Krzesławski.

ALEKSANDER BRUCKNER

mm* * * * * * m m mm

Znakomity filolog, o sławie między­
narodowej profesor od lat czterdziestu 
w Berlinie Aleksander Bruckner ob­
chodzi obecnie pięćdziesiątą rocznicę 
swojej pracy naukowej. Urodzony w 
Tarnopolu, jako syn spolonizowanego 
urzędnika austriackiego, jak tylu in­
nych podobnego pochodzenia rodaków 
— przysporzył sławy ojczyźnie pracą 
niezmordowaną całego życia, w całości 
niemal spędzonego na obczyźnie.

Jest to nietylko najuczeńszy filolog 
polski, ale i najszczęśliwszy. Nietylko 
napisał olbrzymią ilość pierwszorzędnej 
wagi książek, ale porobił odkrycia, 
których nikt przed nim nie podejrze­
wał. W r. 1890, pracując w Petersbur­
gu w Bibljotece Cesarskiej, odkrył naj­
starszy pomnik językowy polski, tak 
zwane „Kazania Świętokrzyskie". Od­
krył go w oprawie innego rękopisu... 
Tylko człowiek wielce uczony, bie­
gły w wielu naukach filologicznych, 
wychowany i wykształcony w szkole 
największych filologów świata, mógł 
przystąpić do badania rękopisów pol­
skich, zasobny w taką wiedzę, taką 
przenikliwość, taką potęgę inteligencji, 
że najciemniejsze zakątki wiedzy śred­
niowiecznej otwierać przed nim zaczę­
ły tajemnice swoje. Tak było później z 
siedmnastym wiekiem, zapoznanym 
przez wszystkich jego kolegów i po­
przedników.

Był także najpracowitszym filologiem 
Polskim. Ileż on dzieł napisał: wiel­
kich i mniejszych! Nie było dla niego 
Pracy trudnej. Wszystko wiedział, wszy- 
stwo znał, wszystko czytał: Zasób jego 
'łviedzy porównawczej nie znał granic. 
U czem/kolwiekbądź pisał — ogarniał 
całość przedmiotu, wszystko umiał o- 
kreślić porównawczo i wszędzie był w 
domu: w nauce niemieckiej, francus­
kiej, angielskiej czy włoskiej. Roztno- 

z nim była zawsze źródłem głębo­
kiej radości duchowej. Tak samo jego

wykłady. W ykładał bowiem w uniwer­
sytecie berlińskim literaturę polską w 
semestrze zimowym, rosyjską — w se­
mestrze letnim. Studenci Polacy uczę­
szczali na te wykłady z obowiązku, ja­
ko że dotyczyły polskiej literatury. Po- 
mimowoli przykuwał ich przedmiot, ale 
przedewsizystkiem przykuwał profesor. 
Wychodzili z wykładu wcale nie jak się 
wychodzi po spełnieniu obowiązku. 
Wychodzili zbogaceni na duchu, niekie­
dy poprostu w nastroju podniosłym. 
Zaś wykładał Bruckner w języku ob­
cym i akcent polski na zawsze zacho­
wał.

Był Bruckner, jeżeli się nie mylę, 
pierwszym i jedynym znawcą języka 
litewskiego.

Jak wspomnieliśmy, pisał Bruckner 
wiele. Nęciła go nietylko czysta filolo- 
gja, ale historja kultury, historja religji. 
Na wszystkich tych polach pozostawił 
głęboki ślad i dobrzeby uczynili ucznio­
wie jego, gdyby zebrali wszystkie jego 
szkice z tych dziedzin, rozrzucone po 
rocznikach „Ateneum", „Biblioteki 
Warszawskiej", „Ogniwa" i in. Niektó­
re były wydane przed laty. Niektóre 
były poprostu objawieniami!

Koroną tego pracą twórczą wypeł­
nionego życia jest Słownik Etymologi­
czny języka polskiego, który powinien 
znaleźć się w każdej bibljotece polskiej. 
Jest to dzieło jedyne i tylko Bruckner 
mógł się na dzieło takie zdobyć. Sam 
jeden, bez pomocników i bez towarzy­
szów pracy. Jest to pomnik, który na 
zawsze będzie ozdobą nauki polskiej, 
kultury polskiej, pomnik, który stanowi 
o epoce i pozostanie, kiedy już ani u- 
czonego profesora berlińskiego, ani je­
go uczniów nie będzie na świeoie!

Życzymy ze szczerego i wdzięcznego 
serca, aby długie lata służył nauce pol­
skiej i międzynarodowej kulturze pol­
skiej i sławie narodu swego!

Stanisław Posner.

PROCES 0 ZABÓJSTWO 
KURAT. SOBINSKIEGO

Lwów, (telefonem).
Wczoraj, w trzecim dniu procesu, za­

czął zeznawać (w języku ruskim) głów­
ny oskarżony, Wasyl Atamańczuk, któ­
rego oskarża się o dokonanie mordu na 
kuratorze Sobińskim, oraz szpiegostwo 
na rzecz państw ościennych. Najważ­
niejszy punkt swoich zeznań, złożonych 
w śledztwie, oskarżony cofa,

Wczoraj oskarżony podał, iż brał u- 
dział w armji ukraińskiej, skąd dostał 
się do niewoli polskiej, a  w r. 1922, 
przed wyborami, został aresztowany.

Również podczas pobytu w Zamościu, 
gdzie służył w wojsku, był podejrzewa­
ny o szpiegostwo i przebywał pnzez kil­
ka miesięcy w więzieniu. Rozprawę u- 
morzono z powodu braku dowodów wi­
ny. Do Lwowa przyjechał w celach na­
ukowych, a utrzymywał się z subsyd- 
jów, których źródeł wyjawić nie może.

Osk. twierdzi, że do Ukraińskiej Or­
ganizacji wojskowej nie należał. W kry­
tycznym momencie zamordowania So- 
bmskiego był w kinie, dokąd poszedł 
wraz z kolegą, który tego dnia przyje­
chał z zagranicy. Ze Lwowa oskarżony 
zbiegł dlatego, że w policji, gdzie §o 
wezwano, powiedziano mu, że jest po­
dejrzany o zamordowanie Sobińskiego. 
Udał się do Stryja, stamtąd! do Doliny, 
a z Doliny pieszo ku granicy ozeskosło- 
waokiej, gdzie go straż graniczna are­
sztowała. Chciał dostać się do swego 
znajomego w Czechosłowacji.

Odnośnie do zeznań, złożonych w 
śledztwie, że przed przyjazdem do Lwo­
wa był w Kijowie, oskarżony podaje, 
iż Kijów wysunął, jako fikcyjny para­
wan, aby nie wyjawić osób, u których 
mieszkał w Stryju i nie narazić ich na 
przykrości.

Dziś dalszy ciąg zeznań Atamańcza- 
ka. Prasa „narodowa" prowadzi w zwią­
zku z tą sprawą, wielką nagankę prze­
ciwko Ukraińcom wogóle, mającą cha­
rakter wvbitnie przed wybór czy.

NIESZCZĘSNE MIASTO — INOWROCŁAW
Przed parom a tygodniam i w korespondent 

cji pod powyższym tytu łem  opisaliśmy w al­
kę, jaką obyw atele Inow rocław ia prow adzą 
z prądam i korupcyjnej i zdepraw ow anej k li­
ki magistrackiej.

Zwracano się w  tej w alce o pomoc do ró ­
żnych w ładz o rozstrzygnięcie, czy postępo­
w anie dwuch miejscowych sędziów  — zw ią­
zanych z M agistratem , wzgl, z burm istrzem , 
różnym i w ęzłam i — da się pogodzić z obo­
wiązkam i ich odpow iedzialnego urzędu.

Mimo, że zarówno województwo, jak i Mi- 
nisterjum  Spraw  W ewn., o skandalicznej i 
d la  miasta rujnującej gospodarce dokładnie 
jest poinformowane i mimo, że o gospodar­
ce tej pisze prasa, w ładze d o tąd  jeszcze nie 
w ydały zarządzeń, jakichby należało ocze­
kiwać.

W obec tego należy ujaw nić dalsze nadu­
życia ośw ietlające, co to  za ludzie dorw ali 
się do rządów  w  naszem  mieście.

Na jednem  z posiedzeń R ady Miejskiej, 
w  odpow iedzi na in terpelację, dotyczącą n a ­
dużyć d ecernen ta  M agistratu  Czarlińskiego 
(w gazowni i elektrow ni), burm istrz dr. Krzy- 
miński ośw iadczył, że województwo poznań­
skie (o nadużyciach najdokładniej poinfor­
mowane!) ośw iadczyło podobno, że njpma 
pow odu do w kraczania przeciw  C zarliństie- 
mu-

O tóż gospodarkę tego pana ośw ietlają do­
sta teczn ie  dw a zażalenia w  r. ub. przez po ­
w ołaną z łona R ady Miejskiej „D eputację 
Siły i Św iatła" — w niesione do W ojew ódz­
tw a w  Poznaniu i do M inist. Spraw  W e ­
w nętrznych.

D ecernent M agistratu, a  zarazem  referent 
spraw  gazowni i elektrow ni, p. Czarliński— 
jak  w zażaleniach czytam y —  urządza się 
w  ten  sposób, że do obu tych instytucyj 
uskutecznia różne dostaw y, jako  strona pry­
w atna, a  równocześnie, jako osoba urzędo­
wa, dostaw y te  — w imieniu M agistratu — 
sam od siebie odbiera, sam sobie odbiór kw i­
tu je  i sam sobie asygnuje i w ypłaca należ­
ności za te  dostawy...

J a k  na tern w ychodzi miasto, św iadczy 
fakt następujący:

Na budow ę pieca w  elektrow ni przezna­
czyła R ada M iejska sumę 40.000 zł. D ostar­
czenia tego p ieca podjęła się firma Głogow­
ski i Syn, k tó re j w łaścicielem  jest sam p. 
Czarliński. F irm a ta k  „sum iennie" w yw ią­
zała  się ze swego zadania, że M agistrat do 
powyższej sumy dopłacić musiał jeszcze 2 
razy po 40.000 zł., tak  że piec kosztow ał 
120.000 zł., zam iast 40.000 zł. W reszcie p. 
Czarliński, jako decernent M agistratu, „ode­
b ra ł"  od firmy powyższy piec. I cóż się oka­
zuje? P iec nie nadaje się do użytku i stoi 
bezczynny. M iasto straciło  120.000 zł.

Czy ca ła  ta  historja n ie  nadaje się do k ry ­
m inału?

A oto — inne. Rury, dostarczone do Sola­
nek przez firmę „G łogow ski i Syn", popęka­
ły zaraz w pierwszym  roku i m iasto znowu 
poniosło s tra ty .

A dalej. Z gazowni miejskiej decernent 
p. C zarliński pobiera  dla swej firmy w  du­
żych ilościach węgiel, ale n ik t go nie waży, 
ide kontroluje, nie kw ituje. K to  za ten. w ę­
giel m iastu p łaci — też niewiadomo!

To też  chyba nie dziw, że gdy „D eputa- 
cja Siły i Św iatła" chcia ła  przeprow adzić 
rew izję gospodarki w gazow ni i elektrow ni, 
p. Czarliński rew izję tę  w szelkiem i środka­
mi uniemożliwiał, a  burm istrz  Krzymiński 
na  to  bezpraw ie pozw alał.

F ak t, że w ojew ództw o poznańskie o nadu­
życiach tych  ściśle poinform ow ane, nietylko 
do tąd  nie w kroczyło, a le  w  dodatku  b u r­
m istrz ma odw agę tw ierdzić, że w ojewódz­
tw o nie w idzi podstaw  do w kroczenia— mu­
siał w  m ieście w yw ołać zrozum iały niepokój, 
na tle  k tórego  pow stają najrozm aitsze w er­
sje.

Zapytujem y publicznie, czy p raw dą jest, 
że p. C zarliński cieszy się spccjalnem i wzglę­
dami radcy  w ojew ództw a p. Czapskiego i ja­
k ie ew entualnie zachodzą motywy tych 
względów?!

Zwracam y się ponow nie do R ządu z za­
pytaniem : czy p. M inister Spraw  Wewn., 
członek gabinetu „sanacji m oralnej", długo 
jeszcze nie będzie zw racać uwagi na to lero­
w anie tych  bezprzykładnych rzeczy?! z.



T E L E G R A M Y
NIEMIECKIE MEMORANDUM W SPRAWIE 

BEZPIECZEŃSTWA I ROZBROJENIA
Genewa, 27 stycznia (PAT.) Memo­

randum niemieckie w  sprawie bezpie­
czeństwa i rozjemstwa stwierdza, że 
sprawa bezpieczeństwa jest ostatecznie 
wyjaśniona. O ile chodzi o spory praw­
ne, to klauzula fakultatywna Stałego 
Międzynarodowego Trybunału Sprawie­
dliwości zapewnia dostateczną ilość spo- 
sobów pokojowego ich rozwiązania, 
spory polityczne zaś winny być roz­
strzygane na drodze rozszerzenia postę­
powania pojednawczego przed Ligą Na­
rodów, która w zakresie sprawiedliwo­
ści posiada dostateczny autorytet, jed- 
nalk memorandum zdaje się przenosić 
traktaty wielostronne, stwierdzając, że, 
na wypadek niepowodzenia tego sposo­

bu załatwiania pokojowego sporów, Li­
ga Narodów będzie mogła zastosować 
postanowienia paktu Ligi, dotyc* '’CS 
sposobu zapobiegania wojnom. Memo­
randum sądzi, iż w celu zagwarantowa­
nia interwencji Rady Ligi wielu człon­
ków jej mogłoby przyjąć na siebie do­
browolne zobowiązania specjalne w ro­
dzaju Locarno. Następnie stwierdza 
ono, że rozbrojenie powszechne zwięk­
szyłoby bezpieczeństwo, które opiera 
się na pokojowem załatwianiu wszel­
kich konfliktów. Memorandum kończy 
się uwagą, że powszechna akcja ws"^=*- 
feich państw na wypadek •'aruszenia 
pokoju nie wydaje się w chwili obecnej 
możliwa.

DOBROBYT STANÓW ZJEDN. WIELKIM
BLUFFEM

W aszyngton, 27 stycznia . (P ^T .). 
W edług opinji senatora N ye, repu- 
olikanina ze  s*ami północnej D ak o­
ty, ob ecn y  dobrobyt S tan ów  Zje­
dnoczonych jest w ielk im  bluffem . 
T w ierdzi on, że  w  obecnej chw ili 
jest w  A m eryce 3 mil jony bezrobot­
nych i że  l :czba bankructw  iest naj­
w yższą, jaką zna historja tego  kraju.

W  roku 1927 zdaniem  senatora su­
ma uoad łości w ynosiła  o pół miljar- 
da dolarów  w ięcej, niż w  r. 1917, 
M,. in. zg łosiło  upadłość 135 banków  
-narodowych", t. zn. podlegających  
rewizji w ładz federalnych w  odróż­
nieniu od m niejszych banków , nodle- 
gających ustaw om  poszczególnych  
stanów .

Co słychać na folecle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
DWA ZAMACHY BOMBOWE.

Donoszą z Chicago, iż dokonane zo­
stały tam wczoraj 2 zamachy bombowe. 
Pierwszy zamach dokonany został na 
dom sekretarza burmistrza Tompsona 
przez dwóch osobników, jadących w  
automobilu. Skutki wybuchu bomby 
były straszne. Dom runął w gruzy, znie­
sione zostały fasady domów sąsiednich. 
Niemal równocześnie rzucono bombę 
na dom zamieszkały przez b. szefa po­
licji Charlesa Sicnayery. Ofiar w lu­
dziach nie było,

ZNOWU ZDERZENIE TORPEDOWCA 
Z ŁODZIĄ PODWODNĄ.

Donoszą z Limy (Peru), iż krążownik 
peruw iański „A dm irał G ray" natknął 
się na łódź podwodną, W wyniku ka ta ­
strofy łódź podwodna zatonęła, okręt 
zaś doznał poważnych uszkodzeń

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

PRZECIW INTERWENCJI!
M iam i, 27 stycznia. (PAT.), P re ­

zes am erykańskiej Federacji  P ra c y  
zwrócił się do przebywającego na 
'kongresie Unji P anam erykańskie j  w 
Havanie Hughesa z listem otwartym,

k tó ry  oświadcza, że Federac ja  p ra- 
cy jest absolutnie przeciw na inge­
rencji Stanów Zjednoczonych w 
spraw y w ew nętrzne  któregokolwiek 
z krajów łacińskiej Ameryki,

ZMIANA ORIENTACJI POLITYCZNEJ RUMUNJI
Paryż, 27 stycznia. (AW,). Korespon­

dent dyplomatyczny „Daily Mail" do­
nosi, iż w kołach politycznych Rnmunji 
przygotowywana jest zmiana orjentacji 
politycznej Rumunji. Pierwszym obja­
wem tej zmiany kierunku polityki jest

stanowisko dyplomacji rumuńskiej w 
kwestji demarche'u w Lidze w sprawie 
incydentu w St. Gottard. Rumunja zna­
lazła się w danym wypadku pod zupeł­
nym wpływem Włoch.

SOWIECKA AKCJA W SPRAWIE ŚESARABJI
Moskwa, 27 stycznia. (AW). Prasa so­

wiecka publikuje odezwę związku bess- 
rabskiego, liczącego podobno 300.000 
członków. Odezwa, wydana związku
z 10-Ieciem aneksji Besarabji zez Ru-

munję, protestuje przeciwko obecnemu 
reżimowi w Besarabji i domaga się, aby 
los 'esarcbji został przesądzony drogą 
plebiscytu.

ROKOWANIA 0 KOALICJĘ RZĄDOWĄ 
W JUGGSŁAWJ! ROZBITE

Białogród, 27 stycznia. (PAT.), Roko­
wania między rządem Wukicewicza a 
chorwacką partją chłopską, które roz­
poczęły się wczoraj i które miały na 
celu stworzenie koalicyjnego rządu, 
spełzły na niczem. Przywódca chorwac­

kiej partji chłopskiej, Radicz zwrócił 
się dzisiaj do prezydenta ministrów z 
listem, w którym donosi, iż uważa 
wszelkie dalsze rokowania za bezcelo­
we.

PRZEDŁUŻENIE KADENCJI PREZYDENTA
W MEKSYKU

Meksyk, 27 stycznia. (PAT.). P rezy­
dent Calies podpisał popraw kę do kon­

stytucji, k tóra  przedłuża kadencję p re­
zydenta z 4 la t do lat sześciu.

ECHA INCYDENTU W ST. GOTTARD
Berlin, 27 stycznia. (PAT.). W związ­

ku z depeszą „Daily T elegraph" o wy­
stąpieniu wielkich m ocarstw  w sprawie 
przem ycania broni do W ęgier, zbliżona

do m inistra Stresem anna „Tagliche 
Rundschau" donosi, iż Niemcy nie przy­
łączą się do tego kroku dyplom atycz­
nego wielkich m ocarstw .

NIEMIECKA USTAWA SZKOLNĄ
CHARAKTERYSTYCZNE GŁOSOWANIE

Berlin, 27 stycznia. (PAT). Komisja Oświa­
towa Reichstagu zakończyła w pierwszem 
czytaniu obrady nad ustawą szkolną,' przy- 
czem doszło do rozbicia, w czasie głosowa­
nia, koalicji rządowej. Na porządku dzien­
nym obrad Komisji była sprawa paragrafu 
20 ustawy szkolnej, do którego stronnictwa 
demokratyczne i niemiecka partja ludowa 
zgłosiły wnioski, mające na celu utrzymanie 
w krajach południowo - niemieckich szkol­
nictwa międzywyznaniowego. W głosowa­
niu wniosek demokratyczny został odrzuco­
ny głosami całej koalicji rządowej przeciw­
ko lewicy. Gdy jednak przyszło do glosowa­
nia nad wnioskiem niemieckiej partji ludo­
wej, który postanawia tylko, że na tych te-

tytorjach Rzeszy, na których szkoły nie roz­
dzielone według wyznania, istnieje na mocy 
ustawy, albo na mocy pochodzenia — obec­
na sytuacja ma pozostać nadal, przeciw 
wnioskowi wystąpili bardzo ostro przedsta­
wiciele gabinetu. Pomimo zastrzeżenia 
przedstawicieli rządu, iż wniosek wymaga 

większości, w głosowaniu za stanowi­
skiem rządu opowiedziały się tylko str. 
tuem. - nar., centrum i bawarska partja lu­
dowa. Natomiast niemiecka partja ludowa, 
której przewodniczącym jest minister Stre- 
semann, wyłamała się z koalicji rządowej i, 
poparta przez całą dotychczasową opozy­
cję, przeprowadziła swój wniosek 16 głosami 
przeciwko 12 głosom stronnictw rządowych.

NIEMIECKO-LITEWSKIE ZBLIŻENIE
Berlin, 27 stycznia. (PAT.), „Vossi- 

sche Zeifung" donosi, że w ciągu ro­
kowań, prowadzonych w urzędzie Spraw 
Zagranicznych z premjerem litewskim  
Waldemarasem, udało się osiągnąć po­
rozumienie większe, niż przypuszczano 
początkowo. Ostateczna redakcja poro­

zumienia, osiągniętego w poszczegól­
nych kwestjach, ma nastąpić w sobotę. 
Obecną atmosferę, w jakiej prowadzone 
są rokowania, uważają za bardzo ko­
rzystną, tak, iż mówi się nawet o mo­
żliwości zawarcia niemiecko-litewskie- 
go paktu przyjaźni.

— Polsko - rumuńska mieszana komisja 
delimitacyjna zakończyła wczoraj swe prace.

— Abonenci Polskiej Akcyjnej Spółki Te­
lefonicznej będą mogli, począwszy od 1-go 
marca r. b., regulować rachunki za abona­
ment telefoniczny za pośrednictwem wpłat

na konta czekowe „Pasty” w Pocztowej Ka­
sie Oszczędności.

— Według doniesień z pogranicza litew­
skiego, władze zaproponowały po raz drugi 
wymianę więźniów kryminalnych.

KRONIKA 
EMIGRACYJNA

UDZIELANIE WIZ EMIGRANTOM.
U rząd emigracyjny komunikuje że 

w ydaw anie emigrantom wiz Urzędu na 
paszportach odbyw ać się będzie od dn. 
10 stycznia 1928 r. po przedstaw ieniu 
formalnej um owy przew ozow ej, stw ier­
dzającej, że w ynikająca z ty tu łu  tej u- 
mowy należność została przez emigran­
ta całkowicie uiszczona.

AKCJA RZĄDU POLSKIEGO 
NA RZECZ ŻON I DZIECI EMIGRAN­
TÓW POZOSTAŁYCH BEZ OPIEKI.

Jak  się dowiadujem y w M inisterjum 
Spraw  Zagranicznych znajduje się obe­
cnie dokładnie opracow any projekt U- 
rzędu Emigracyjnego w spraw ie p ro ­
jektu  zaw arcia umów z państwami imi- 
gracyjnem i o nadanie -sankcji praw nej 
wyrokom  Sądów  Polskich w spraw ie 
alim entów dla żon i dzieci em igrantów 
opuszczonych przez swych żywicieli i 
pozostałych bez opieki w kraju

W ydział Emigracyjny Kom. C entr. 
Zw. Zaw. -już od kilku la t czynił s ta ­
ran ia  w tym  kierunku i zw racał się 
w ielokrotnie do urzędów polskich, 
lecz bez skutku.
SPRAWOZDANIE ROBOTNICZEGO BIURA 

EMIGRACYJNEGO
(Warszawa, Przejazd 13) za rok 1927.

W Robotniezem Biurze Emigracyjnem 
zgłosiło się w roku 1927 3851 osób, z tego 
po raz pierwszy 1905, po porady prawne 564, 
interweniowano osobiście w wypadkach 706 
interweniowano listownie w 581, nadeszło li­
stów 1947, z tego społecznych 408, wysłano 
listów 2518, z tego społecznych 846.

KINOTEATR „WODEWIL"
„PRZEZNACZENIE”.

Nowy obraz polski.
Mówić o nim trzeba krytycznie ale oczy­

wiście musimy wziąć pod uwagę trudne wa­
runki w jakich produkcja polska wciąż je­
szcze się znajduje.

Nie jest to wielki obraz, ani nawet film 
sensacyjny. Nazwać go można krótko: „ta­
ki miły obraz”. To jedno jest niezaprzeczo­
ne. Film jest miły, a nawet bardzo miły. 
Jest w nim dużo swojskości, naiwnej prosto­
ty — zwłaszcza brak mu pretensjonalności.

Scenarjusz, acz mocno zadługi i miejsca­
mi niezręczny posiada jedną zaletę: jest zai - 
mujący. Niema w nim buffonady, jest taka 
sobie zwykła historja dwojga dzieci, takich 
biednych opuszczonych, nikomu właściwie 
niepotrzebnych dzieci.

Widz patrzy z zajęciem, bo właśnie owe 
dzieci, w wykonaniu dwuch młodocianych, 
bo zaledwie 6-cio letnich „gwiazdek" są naj­
większą atrakcją obrazu. Bąki są śliczne i 
mają w sobie kolosalnie duto szczerości, a 
względnie mało zmanierowania, to też wi­
dzowie rozczulają się poprostu chwilami pa­
trząc na cierpienia tych dwuch miłych isto­
tek. Prócz dobrej mimiki dzieci mają wy­
bitne zdolności cheorograficzne i tańce ich 
stanowią nielada ozdobę obrazu.

Z artystów pozostałych najlepiej gra pan 
Maszyński, tym razem w roli tragicznej.

Dużą zaletą obrazu są bardzo ładne zdję­
cia. Niektóre studja z morza są nawet wię­
cej niż ładne.

Obraz jest bardzo odpowiedni dla mło­
dzieży.

lka.

Łódź
B. PRZEMYSŁOWIEC ŁÓDZKI ZDE- 

FRAUDOWAŁ 8.000 ZŁ.
Sąd Okręgowy w Łodzi skazał na 6 

miesięcy więzienia 47-letniego H. Dem- 
sa, który  przed paru laty był fabrykan­
tem, człowiekiem znanym w Łodzi.

Po zbankrutowaniu, Denis pracow ał 
w firmie „Konsorcjum" jako zwykły a- 
gent, gdzie zdefraudował 8.000 zł

P ia s e c n o
NADUŻYCIA PRAWICY W RADZIE MIEJ­
SKIEJ I REPRESJE WOBEC PRZEDSTA­

WICIELI P. P. S.

Na skutek starań i złożonego przez na­
szych towarzyszów oraz 3 radnych żydow­
skich socjalistów memorjału do samorządo 
wych władz nadzorczych, dnia 23 b. m. przy 
jechał do Piaseczna inspektor wydziału po­
wiatowego, p. Szymański, któremu przed­
stawiono następujące kwiatki gospodarki 
miejskiej.

Mimo, że place niezabudowane w stosun 
ku do roku zeszłego znacznie podrożały, 
miejska komisja podatkowa oceniła szereg 
tych placów nawet o 50% niżej ,niż w roku 
ubiegłym, dlatego, że naprz. współwłaści­
cielem jednego z tych placów jest radny i 
członek tejże komisji, p. Jan Peczat.

Radnemu z tejże większości endecko-ży- 
dowskiej, p. Janowi Laferemu, zarzucono u- 
siłowanie przekupstwa radnego z innego 
ugrupowania.

Ławnikowi Magistratu, p. Srulowi Jaku­
bowiczowi, postawiono zarzut, że wystawił 
weksłe na 1500 zł. dwum radnym: Goldsztaj- 
nowi Judce i sjoniście Rajchmanowi Jo d o ­
wi, którzy dopiero po otrzymaniu tych wek­
sli głosowali nań na ławnika.

Radni z tegoż bloku, pp. Mieczysław Mar­
kowski, Rywon Goldberg i Pinkus Elbaum, 
są lub też byli dostawcami dla Magistratu.

W obawie przed ujawnieniem jeszcze in­
nych nadużyć, klika, rządząca miastem, sta­
ra się wszelkiemi siłami oczernić, gdzie mo­
że, i utrącić wszelkiemi środkami przedsta­
wicieli PPS, którzy ich demaskują.

Ale to, co uczyniono ńa ostatniem posie­
dzeniu Rady Miejskiej w da. 18 b. m., prze­
chodzi wszelkie granice. Spółka prawicowa 
polsko - żydowska przeprowadziła 2 skan­
daliczne wnioski, upoważniające Magistrat 
do poczynienia starań u odpowiednich władz, 
aby osunąć ze stanowiska ławnika w Magi­
stracie, a nawet zupełnie z Piaseczna, nasze 
go towarzysza Janusza Prylińskiego, za rze 
komo szkodliwą działalność dla miasta, oraz 
aby usunąć z posady nauczyciela w Piasecz­
nie, naszego radnego tow. Franciszka Strzel­
ca — obu ludzi uczciwych, cieszących się 
powszechnem zaufaniem.

Skandaliczne te uchwały cała lewica w 
Radzie zaskarżyła do wydziału powiatowe­
go, gdyż przekraczają one w jaskrawy spo­
sób uprawnienia Rady i stanowią prawdzi­
wy przykład zupełnego oszczerstwa.

Kołtunerja rozhulała się, widać, na całe­
go w mieście, skoro wszyscy robotnicy, na­
leżący do PPS, szkalowani są przez nią, ja­
ko komuniści, próżniacy itd. Wystarczy opo­
wiedzieć się po stronie PPS, by być narażo­
nym na utratę pracy. Słowem, teror i nie- 
przebierająca w środkach walka z PPS. Na­
sza organizacja przetrzyma to, oczywiście, 
ale żądamy od odpowiednich władz rządo­
wych ukrócenia samowoli kacyków tutej­
szych przez szczegółowe i surowe wejrzenie 
w gospodarkę miejską władz powiatowych 
i wojewódzkich oraz przez śledztwo sądo­
we w sprawie zarzutów, obciążających pp. 
Jana Laferego, Judkę Goldsztajna, Joela 
Rajchmana oraz ławnika Srula Jakubowicza, 
wreszcie przez uchylenie skandalicznych u- 
chwał Rady Miejskiej w stosunku do na­

szych towarzyszów: Prylińskiego i Strzelca.
Jaknajszybsze rozwiązanie Rady i rozpi­

sanie nowych całkowitych wyborów staje 
się nieodzowną koniecznością.

B ia ły sto k
SOCJALISTA — PREZESEM RADY 

MIEJSKIEJ.
Na wczorajszem kanstytucyjaem  po­

siedzeniu Rady miejskiej prezesem R a­
dy w ybrany został tow. Roman Młyń­
ski, profesor seminarjum nauczycielskie­
go to Białymstoku.

W ilno
CHOINKA DLA DZIECI ROBOTNI­

CZYCH.
Staraniem  W ileńskiego T. U. R., zo­

stała urządzona w  sali Kina Miejskiego 
choinka dla dzieci bezrobotnych oraz 
dzieci członków Związków Zawodo­
wych.

Choinka odbyła się w sali szczelnie 
zapełnionej przez dziatw ę robotniczą, 
k tóra z zaciekawieniem słuchała p ięk­
nego działu koncertowego, zorganizo­
wanego przez znanego na terenie W il­
na wśród organizacji robotniczych — 
profesora konserwatorium , tow. Lud­
wiga.

Do zgromadzonej dziatw y oraz rodzi­
ców, przemówił tow. Stążowski, poczem 
1200 dzieci zostało obdarzonych pre- 
zentam i i słodyczami.

Na zakończenie wyświetlany był film 
p. t. „Niemy oskarżyciel”, i 

Obdarowana i uszczęśliwiona dziatw a 
rozeszła się do domów, a rodzice wy­
rażali głęboką wdzięczność dla P. P. S.
5 J -  U. R„ które  ujawniają troskę o naj­
biedniejsze sfery społeczeństwa.

Zetkaen.

Kraków
LIKWIDACJA ROZŁAMU W KRAK. 

SYNDYKACIE DZIENNIKARZY.
Ośmnastu członków t. zw. Związku 

Dziennikarzy w Krakowie, powstałego 
po w ypadkach listopadow ych 1923 r„ 
opuściło Związek i wróciło do Syndy­
katu  Dziennikarzy. W  Związku pozo­
stali tylko członkowie red. „Głosu Na­
rodu".

R aków  (pod C zęstochow ą)
WALNE ZEBRANIE ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY T. U. R. — OBCHÓD 

POWSTANIA STYCZNIOWEGO.
W niedzielę, 22 stycznia, odbyło się 

doroczne walne zebranie tutejszej O r­
ganizacji M łodzieży T. U. R.

Spraw ozdanie ustępującego K om itetu 
W ykonaw czego złożył jego przewodni­
czący tow. M. Federak. Po dyskusji 
nad sprawozdaniem , w której przem a­
wiali m. in. tow. Jarm ułowicz, prezy­
dent Częstochowy, oraz tow. L. Cohn, 
delegat K om itetu Centr., dokonano 
w yboru nowych władz organizacyj­
nych.

Przebieg zebrania świadczy o b. po­
myślnym rozwoju rakow skiej Organiza­
cji T. U. R.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
PRZY PRACY.

W hucie „Częstochowa" w Rak o wie 
zdarzył się w  ubiegłą niedzielę nie­
szczęśliwy wypadek przy pracy.

19-letni robotnik Bolesław Szewczyk, 
podchodząc z ogniem do aparatu 
szwejsoweg o, spowodował wybuch. 
Dekel aparatu ugodził Szewczyka w 
głowę, zabijając go na miejscu.

WARSZAWA ROBOTNICZA

ROZBROJENIE
Praga, 27 stycznia. (PAT). W czoraj po 

południu odbyło się pierwsze plenarne 
posiedzenie referentów  Kom itetu Roz- 
icmsfwa i Bezpieczeństwa Ligi Narodów 
ped przewodnictwem  m inistra Benesza. 
Na posiedzeniu zajmowano się przygeto 
waroem m aterjału na lutow ą sesję komi­
sji Przygotowawczej Konferencji Roz­
brojeniowej oraz pierwszem czytaniem 
memorandum, o kwestjach rozjemczych 
i pojednawczych.

JEDNORAZOWY ZASIŁEK DLA PRA­
COWNIKÓW MIEJSKICH.

Na wtorkowem posiedzeniu m agistra­
tu  zdecydowany pęd z ie  term in w ypła­
cenia wszystkim pracownikom miej­
skim, nie wyłączając emerytów, jedno­
razowego zasiłku w wysokości 45 proc. 
ostatniej pensji miesięcznej na tych sa­
mych zasadach, jakie są stosowane do 
funkcjonarjuszów państwowych z tą  je­
dynie różnicą, że zamiast w dwuch ra ­
tach, zasiłek ten będzie wypłacony jed­
norazowo. W ydatek z tego tytułu ob­
ciąży kasę miejską kw otą 600.000 zł.

PRACOWNICY ŻEGLUGI PRZYSTĘ­
PUJĄ DO ZWIĄZKU TRANSPORTOW­

CÓW.
Dn. 22 stycznia b. r, pracownicy że­

glugowi na rzece Wiśle, w liczbie 75 :>- 
sób, zebrali się w gmachu Z. Z. K. przy 
ul. Czerwonego - Krzyża Nr. 20, celem 
omówienia spraw y przystąpienia p ra ­
cowników żeglugowych do Związku Za­
wodowego Transportow ców  R. P.

Posiedzenie zagaił przedstaw iciel 7.. 
Z. K. tow. Maksamin. Jednogłośnie na 
przewodniczącego został wybrany kol. 
inż. Szachtm ajer, na w iceprzew odniczą­
cych koledzy: kpt. sta tku  Tomaszew­
ski j maszynista s ta tku  Góreaki. Na se­
kre tarza  — kpt. sta tku  Maciejewski.

Przedstawiciel Z. Z. K. tow. M aksa­

min, zreferował spraw ę utw orzenia 
Związku Zaw. Transportow ców  na te re ­
nie Rzeczypospolitej Polskiej, zaznacza­
jąc, że spraw a ta została mu polecona 
przez M iędzynarodową Federację T ran­
sportowców i C entralną Komisję Związ­
ków Zawodowych w Polsce. W  w yko-’ 
naniu polecenia został przedew szyst- 
kiem w ybrany Komitet Organizacyjny, 
do którego weszli przedstaw iciel Cen­
tralnej Komisji Związków Zawodowych, 
przedstaw iciel Związku automobilistów, 
oraz przedstaw iciel tragarzy.

Związek będzie bronił interesów  każ­
dej poszczególnej sekcji Związku, jak 
również interesów każdego poszczegól­
nego członka przez odpowiednie od­
działy i sekcje.

Po obszernem przemówieniu tow. Ma- 
ksamina, zarządzono głosowanie. Ze­
brani jednogłośnie wypowiedzieli się za 
przystąpieniem do Zw. Zaw. Transpor­
towców,

Przedtem  jeszcze przem awiał kol. Gó­
recki, k tóry  wyjaśnił jakie stra ty  po­
nieśli już pracownicy żeglugi na rzece 
Wiśle przez to, że nie byli zorganizo­
wani i jakie korzyści osiągnęli pracow ­
nicy Żeglugi Państwowej, mając swój 
związek.

W  skład kom itetu organizacyjnego 
weszli koledzy: Górecki, Maciejewski, 
Olszewski i Kęsicki.

X
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA. ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
EGZEKUTYWA W. OKR. PPS. Dziś o g. 6 

’wiecz. w lokalu W. OKR (Al. Jerozolimskie 
ar. 6) odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 
W. OKR. PPS.

Posiedzenie Warsz. OKR. PPS. W sobo­
tę  dn. 28 b. m. o godz. 7 wiecz odbędzie się 
posiedzenie W. OKR. w lokalu Al. Jerozo­
limskie 6.

KOMUNIKATY WYBORCZE 
W. 0 . K. R. P .P .S -

Baczność , to w a r zy sze  z fabryki

Koła fabryczne pepesowskie oraz 
członkowie partji z fabryk w których 
nie ma kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
na okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu­
je tow. Truszewski Al, Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i  od 5 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ!
Wszystkie dzielnice należące do O. 

K. R. Warszawa Podmiejska winny się 
niezwłocznie zgłosić po nowe odezwy » 
inne druki wyborcze do Sekr-' '■stu O. 
K. R. Długa 19 w godzinach między 5— 
7 wieczorem.

Zyc ie  p a r t j i
DO OKRĘGOWYCH KOMITETÓW 

ROBOTNICZYCH P. P. S. NA OBSZA­
RZE WOJ. WARSZAWSKIEGO.

Z polecenia C, K. W, P. P. S. Eg- 
gzekutywa O. K. R, Warszawa —  
Podmiejska, prosi O. K, R. w Płoc­
ku, Włocławku, Kutnie i Ciecha­
nowie o wysłanie przedstawicieli na 
konferencję, która się odbędzie w nie­
dzielę, dn. 29 b. m. o godz. 10>ej rano 
w lokalu OKR. Warsz. Podm. przy ul. 
Długiej 19.

Na porządku dziennym sprawa wy­
borów do Senatu.

EGZEKUTYWA OKR. 
WARSZAWA PODM.

Sekcja Kobieca R. O. S. zaw iadam ia to ­
w arzyszki i tow arzyszów, ż dziś o godz. 5-ej 
pop. nastąpi o tw arcie jadłodajni i kaw iarni 
w  lokalu, Aleje Jerozolim skie 6, I piętro , 
t a  k tó re  zaprasza każdego, k to  chce tanio 
i dobrze zjeść w  ładnym  lokalu i dobrem 
tow arzystw iy.

RUCH ZAWODOWY
Urząd Starszych Zgromadzenia Czeladni­

ków Wędliniarskich zawiadam ia, iż w alna 
zgrom adzenie czeladzi odbędzie się na ul 
N alewki 8 jutro w I-ym term inie o godz. 10 
rano, w II-gim term . o godz. 11 rano.

Na porządku obrad: likw idacja Cechu, w 
myśl nowej ustaw y przem ysłowej.

PRZEDWYBORCZY WIEC DOZOR 
CÓW DOMOWYCH, 

odbędzie się w lokalu przy ul. Leszno 
Nr. 48 i niedzielę dnia 29 stycznia O g. 

2.30 po południu!
Zarząd Oddziału Warszawskiego.

MŁODZIEŻ.
Zebranie Komisji Rewizyjnej W arsz, Org. 

Mł. TUR. odbędzie się dnia 31 b. m., t. i. 
we w torek  o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR, 
Al. Jerozolim skie 6. W inni stawić się t.t.: 
Porczek  I, Kuczyński, N iew iarow ski i Husz- 
czówna.

Koło śródmieście Org. Mł. TUR. im. Wa­
ryńskiego urządza w lokalu ZZK przy ul. 
Długiej 19 w poniedziałek 30 b. m o g. 7.30 
wiecz .odczyt tow. Pokorskiego p. t. „W ra­
żenia z Brazylii". Po odczycie ogólne zeb ra­
nie członków. W stęp wolny dla wszystkich.

W ielka zabaw a taneczna. Zapraszam y 
w szystkich Turow ców  i sym patyków  na 
w ielka zabaw ę taneczną, urządzaną s ta ra ­
niem Dzielnicy „Powiśle" w salach OKR-u, 
A leje Jerozolim skie 6 — dnia 4 lutego r. b.

Zarząd Koła..Powiśle

RUCH KOBIECY
Zebranie Zarządu Warszawskiego Wy­

działu Kobiecego PPS, W arszaw ski W ydział 
K obiecy PPS zwołuje zebranie Zarządu W y­
działu  na dzień 29 b. m. (niedziela) punk tu ­
alnie o godz. 4 pop. do lokalu, Al Je rozo ­
limskie nr. 6. Ze względu na ważność p o ­
rządku  dziennego, prosim y o liczne przyby­
cie członkiń Zarządu.

Ruch kult-ośw iatow y
Wycieczka do salonu Graiiki Polskiej,

*organizowanych przez KMKA dla członków 
zrzeszonych organizacyj, odbędzie się dn. 
29 b. m. o godz. 10]Ą. W ejście dla uczest­
ników wycieczki gr. 20 od osoby. Zbiórka 
ua miejscu — Nowy Świat 19, w salonach 
Wystawowych Zw. Zaw. A rtysaćw  P lasty ­
ków.

W ycieczka do M uzeum N arodowego, u- 
t2ądzona staraniem  KMKA, odbędzie się 29 
b. m. o godz. 12 (ul. Podw al 15] dla zw ie­
dzenia działu „M alarstw o Polskie". Zbiór­
ką na dziedzińcu Muzeum Narodowego. 
W ejście dla uczestników  gr. 20.

Odczyt „W spółczesna graf ka  polska" prof, 
^rębow icza odbędzie się w salonie Zw. Ar-

Z sądów.
PROF. BAZEWICZ SKAZANY NA 3 MIE­

SIĄCE WIĘZIENIA.
Prof. Bazewicz, jedna z najcharak tery- 

styczniejszych postaci W arszaw y, znalazł 
się wczoraj przed Sądem i to  nic o byle co—
0 usiłow anie szantażu b, senatora i b. p re ­
zesa R ady Miejskiej Ignacego Balińskiego.

Rzecz m iała się, jak następuje: Prof. B a­
zewicz, zamieszkując w domu p. B alińskie­
go na ul. W areckiej 10, od 2 kw artałów  za­
legał z komornera, w obec czego p. Balińsk-' 
uzyskał w yrok eksmisyjny, zatw ierdzony 
przez 3 instancje.

I oto p. Bazewicz zaczął p. Balińskiego 
zasypyw ać listami, zaw ierającym i tego ro ­
dzaju pogróżki: „albo pan zrzeknie się w y­
roku eksmisyjnego i zawiadomi mnie i Sąd. 
albo za 3 dni zacznę z panem  w alkę na śmierć
1 życie" itd.

Do jednego z listów  dołączono projekt 
odezwy, k tó rą  p. Bazewicz zam ierzał, w ra ­
zie niezałatw ienia sprawy, w sposób dla n ie ­
go pomyślny podać do wiadomości publicz­
nej. W  odezwie tej, między innemi, pisał: 
„K to winien, iż ludzie w  całej Polsce cier­
pią na b rak  pracy i n iedosta tek  — senator 
Baliński".

Na zapytanie przew odniczącego K ózakow- 
skiego, czy przyznaje się do winy, p. B aze­
w icz oświadczył: „Do winy się przyznaję.
Chciałem dojść do porozum ienia z Baliń­
skim. T ak się nie postępuję". To mówiąc, 
prof. Bazewicz uniósł się tak  bardzo, iż 
przew odniczący poprosił go o ściszenie gło­
su.

P. B aliński tw ierdził, iż Bazewicz nie p ła ­
cił komornego, a  zagrożony eksmisją, o- 
świadczył, i i  będzie z p. Balińskim „albo 
w alczył, albo go popierał". Bazewicz, mię­
dzy innemi, w ystosow ał jesienią do szpitala 
św. R ocha, gdzie Baliński by ł kuratorem , 
lis-t, szkalujący jego osobę.

W oźny sądowy, Skoczek, zeznał na  sp ra­
wie, i i  Bazewicz przyniósł mu w  swoim 
czasie 100 sztuk odezwy o p. Balińskim, z 
poleceniem  rozprzedaw ania jej po 20 gr. 
sztuka, k tó re  to  odezwy woźny p. Bazewi- 
czowi zwrócił.

P. Bazewicz oświadczył, ii odezw ę w ydał 
dla dobra ludności W arszaw y i narodu. Nie 
miał zamiaru nikogo szantażow ać. P ropono­
w ał Balińskiem u 500 zł. na  conto kom orne­
go.

Prokurator Miller domagał się skazania 
prof. Bazewicza; powód cywilny, adw. Tor- 
nowicz, podkreślił, iż wszystkie wystąpienia 
p. Bazewicza, pod pokrywką ideowości, ma­
ją podkład materialny. Tak było ze sprawą 
przeciwko G. Romerowi i przeciwko min. 
oświaty.

Bronił adw. Perzyński.
P. Bazewicz w  ostatniem  słowie ośw iad­

czył, iż w  czynach jego nie było żadnego 
szaittażu, iż w ystępow ał dla dobra narodu, 
krytykow ał, bo miał ku tem u podstawy. 
Przem ówienie swe p. Bazewicz zakończył 
bardzo patetycznie: „mogą mnie w trącić do 
więzienia, torturow ać, mogą mnie spalić na 
stosie — nie odstąpię od swego stanowiska. 
Jestem  niewinny".

Sąd, po dłuższej naradzie, skazał p. Baze- 
w icza na  3 miesiące więzienia.

BUJNA IMAGINACJA.
N iejaki Szewczyk, kolejarz, zgłosił się do 

p roku ra to ra  w P iotrkow ie i zameldował, że 
cbyw atel ziemski Gumiński nam aw iał go do 
w stąpienia do organizacji, m ającej na celu 
zamach na m arszałka Piłsudskiego.

Po bliższem zbadaniu sprawy, okazało się, 
że nie Gumiński Szew czyka, lecz Szewczyk 
Gumińskiego zaczepił, prosząc o w prow a­
dzenie go do organizacji faszystowskiej. 
Całą historję Szewczyk skom ponował jedy­
nie na podstaw ie zasłyszanej od kogoś roz­
mowy, w k tó re j Gumiński po w ypadkach 
majowych miał jakoby pow iedzieć do jakie­
goś kolejarza: „gdyby jednego zabrakło, to 
w szyscyby opuścili ręce".

Sąd Okr. w  P iotrkow ie skazał Szewczyka 
za fałszyw e oskarżenie na 3 m iesiące aresz­
tu. Sąd A pelacyjny w yrok ten  zatw ierdził, 
zaw ieszając jedynie w ykonanie w yroku na 
2 lata. Bronił adw. Rudnicki.

Z POWODU USUNIĘCIA Z ORGANIZACJI.
Sąd O kręgowy rozpatryw ał spraw ę Jana  

W ielgusa, oskarżonego z art. 458 cz. I k. k. 
za usiłow anie zabójstw a.

Dnia 18 października 1926 r. w  W arsza­
wie w lokalu Stow arzyszenia Robotników  
Chrześcijańskich na posiedzeniu Związku Li­
tografów rozpatryw ano spraw ę ponownego 
przyjęcia w ydalonego poprzednio za n iep ła­
cenie sk ładek  Jan a  W ielgusa. Spraw ę odro ­
czono do następnego zebrania, co tak  zde­
nerw ow ało W :elgusa, iż da ł kilka strzałów  
z rew olw eru w stronę prezydium , a  potem  
strzelił do siebie, raniąc się ciężko.

P rokura to r żadał skazania oskarżonego.
Bronił adw. W. B rockm an, podkreślając 

stan  zdenerw ow ania, b rak  pracy i stan  pod­
niecony. wywołany alkoholem.

Sąd W ielgusa uniewinnił. I. K.

Drukarnia „ROBOTNIKA"
Z dniem  1 stycznia r. b. zosta ła  znacznie ROZSZERZONA i POWIĘKSZONA. 

FILJA drukarn i, założona przy ul. DŁUGIEJ 50 posiada kom pletne urządzenie do
natychm iastow ego przyjęcia do druku D Z I E N N I K A  i innych periodycz­

nych pism.

W szelkiego rodzaju druki WYBORCZE, DZIEŁOWE, HANDLOWE w ykonane 
będą s ta ran n ie , po cenach najniższych.

Adres dyrekcji drukarni: Warszawa, Warecka 7, tel. 120-13,173-43. Fllja: Długa 50, tel. 186-30.

tystów  Plastyków  (Nowy Świat 19) dn. 30 
b. m. o godz. 7 wiecz. Bilety na ten  odczyt 
wydaje po ulgowych cenach KMKA, ul. 
Chmielna 49, w cenie 50 gr. do 1 zł.

ZABAWA TANECZNA R. K. S. „Skra**
Dziś o godz. 10 w. odbędzie ' w lo­

kalu R. K. S. „Skra" (Okopowa 43 — 
47) zabawa taneczna urządzona sta ra ­
niem sekcji piłki nożnej tegoż k lu b u .

KRONIKA
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie i w środku kraju 
przejściowy w zrost zachm urzenia z odwilżą 
w ciągu dnia, pozatem  pogodnie i lekki na 
wschodzie kraju  um iarkow any mróz. Słabe 
w iatry południowo - w schodnie i południo­
we.

Twórca polskiego przemysłu filmowego.
Onegdaj zm arł w W arszaw ie A leksander 
Hertz, w spółw łaściciel k ina „Pałace", d łu ­
goletni działacz na teren ie  kinem atografii. 
Zmarły, k tóry  30 la t życia poświęcił pracy 
nad filmem, był założycielem  i k ierow ni­
kiem pierwszej i najżyw otniejszej polskiej 
wytwórni filmowej „Sfinks", k tórej obrazy 
znane są nietylko w Polsce, ale i zagranicą. 
Długoletniej pełnej energji p racy  jego pol­
ska w ytwórczość filmowa zaw dzięcza w ła­
ściwie swoje istnienie, a  k ina całego św ia­
ta  — odkrycie tak ich  gwiazd, jak Pola N e­
gri i Lya Mara, k tórych  pierwszy debiut od­
był s>ę w obrazach „Sfinksa”, pod osobi­
stym jego kierunkiem .

Ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypad­
ków samochodowych. Zarząd Związku w ła­
ścicieli dorożek sam ochodowych i au tobu­
sów w W arszaw ie zam ierza pow ołać do źy • 
cia w łasną insty tucję ubezpieczeń wzajem- 
rych  od odpow iedzialności cywilno -  p raw ­
nej za nieszczęśliw e w ypadki,

W obawie przed powodzią. Kom. rządu m. 
stoł. W arszaw y zw rócił się do dyrekcji dróg 
wodnych z prośbą o ulokow anie w szystkich 
objektów  pływ ających, przebyw ających o- 
becnie w rękaw ie między W isłą i portem  
w ew nątrz pustego portu  czerniakowskiego, 
a to w celu zabezpieczenia ich przed ewen- 
tualnem  uniesieniem w raz z k rą  przez w ez­
b rane fale. W szelkie koszty  z tern zw iązane 
uie obciążyłyby dyrekcji dróg wodnych. Nie 
należy w ątpić, że odpow iednie w ładze u- 
względnią tę  prośbę i w szystkie w spom nia­
ne objekty w prowadzone będą niezw łocz­
nie do portu, w przeciwnym bowiem razie 
w łaściciele sta tków  mogliby ponieść bardzo 
duże straty .

Dodatek dla policjantów za godziny po- 
nadliczbowe. Na posiedzeniu w dniu 21 b. m. 
R ada M inistrów  pow zięła uchw ałę, mocą 
k tó re j niżsi funkcjonrjusze policji (t. j. p o ­
sterunkow i i przodownicy) otrzym yw ać b ę ­
dą t. zw. straw ne w wysokości 40 gr. za k a ­
żdą godzinę służby zew nętrznej, pełnioną 
ponad 8 godzin. U chw ała powyższa będzie 
m iała zastosow anie już poczynając od 1-gó 
stycznia.

Wiec ogólno - akademicki w sprawie służ­
by wojskowej akademików. C entrala A ka­
dem ickich B ratnich Pom ocy na uczelniach 
w arszaw skich zwołuje na poniedziałek  30 b. 
m. o godz. 13 do sali Tow. Hygjenicznego, 
K arow a 31, wiec ogólno-akadem icki w sp ra­
wie rozporządzenia p. P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej w przedm ioci ezmian i uzupełnień 
ustaw y o powszechnym obow iązku służby 
wojskowej. R ozporządzenie to, k tó re  wejść 
ma w życie 1 maja r. b., w ysoce krzyw dzi 
młodzież akadem icką, bowiem udzielanie w 
myśl nowej ustaw y odroczeń wojskowych 
tylko do 23-go roku życia zmusi szeroki 
ogół młodzieży do przerw ania  studjów.

W salonach Resursy Obywatelskiej odbę­
dzie się bal reprezentacyjny Szkoły N auk 
Politycznych, urządzony staraniem  B ratniej 
Pomocy S. N. P., w dniu 19 lutego b. r.

W szelkich informacyj udziela Zarząd B ra t­
niej Pomocy SNP codziennie od godz. 18 do 
20-ej w  lokalu B ratniej Pomocy, ul. R eja 7 
(telefon 168-40).

Bal na budow ę „W arsztatów  Pracy i In te r­
natu" dla ociem niałych urządza Z jednocze­
nie Pracow ników  Niewidomych w  dniu 12 
lu tego r. b. w salonach Zw. Zaw. P rac. H an ­
dlowych i Przem ysłow ych przy ul. Sien­
nej 16.

Bal. W  dniu 29 b. m, w  salonach Stow. 
Techników  (Czackiego 3 5) odbędzie się do- 
t oczny, reprezentacyjny bal K oła In iynie- 
rji Lądowej. B ilety można nabyw ać codzien­
nie w Kole Inżynierji Lądow ej w vgmachu 
głównym Politechniki.

Podwieczorek Klubu Kobiet Pracujących.
Ju tro  o godz. 5 pop. Klub K obiet P racu ją­
cych urządza w lokalu W arszaw skiej Spół­
dzielni Spożywców (Chłodna 29) podw ieczo­
rek  z tańcam i dla członkiń i w prow adzo­
nych gości.

W Y P A D K I
NmuKTM. t r a i n
KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY W M.

S. WOSJK.
W czoraj o godz. 12 m. 30 w gmachu 

M. S. Wojsk, przy ul. Nowowiejskiej 
Nr. 5 w korytarzu na I piętrze rozległo 
się 5 w ystrzałów rewolwerowych. W y­
biegli na odgłos strzałów urzędnicy i u- 
rzędniczki, ujrzeli leżących w kałuży 
krwi na podłodze urzędniczkę miejsco­
w ą oraz plutonowego, k tóry  w kur- 
ozowd zaciśniętej dłoni trzym ał rew ol­
wer. Jak  się okazało ofiarami krw aw e­
go dram atu byli: 25-letnia Zofja Kraw- 
czykowa, maszynistka, żona urzędnika 
pocztowego, zaś sprawcą t. j. zabójcą i 
samobójcą — Kajetan Głębocki, pluto­
nowy. W krótce na miejsce w ypadku 
przybył lekarz  miejscowy, k tóry  stw ier­
dził zgon Krawczykowej i G łębockie­
go. Z przeprowadzonego dochodzenia 
okazało się, że Głębocki kochał się bez 
wzajemności w Krawczykowej. W  osta t­
nich dniach Głębocki zaczął grozić 
zemstą. W czoraj K rawczykowa z napi­
saną korespondencją zmuszona była 
udać się do innego wydziału. Na kory­
tarzu idącą spotkał plutonowy G łęboc­
ki i po krótkiej rozmowie dokonał za­
bójstwa i samobójstwa.

WYPADEK SAMOCHODOWY,
Przy zbiegu ul. Senatorskiej i B ielańskiej 

dostał się pod sam ochód 13-letni S tanisław  
Jarząbek, uczeń. L ekarz Pogotow ia s tw ier­
dził potłuczenie rąk, nóg i tw arzy. Po opa­
trunku Ja rząb k a  przew ieziono do domu.

KRWAWE NIEPOROZUMIENIE RODZINNE
W  Mińsku Mazowieckim przy ul. P rze ­

jazd 1 M arek Dobrzyński, la t 19, zam ordo­
w ał siekierą szw agra swego L eonarda C ieś­
lika w czasie, gdy ten  spał. Po dokonaniu 
m orderstw a Dobrzyński, zabraw szy okrw a­
wioną siekierę, udał się na posterunek  po­
licji, oddając się w ręce w ładz i przyznając 
się do m orderstw a. Powodem m orderstw a 
była zemsta, w ynikła na tle nieporozum ień 
rodzinnych.

POŻAR W PAŁACU RACZYŃSKICH.
Na K rak. Przedm , nr. 5 w pałacu R aczyń­

skich w  salonie, od silnie rozpalonego pie- 
1 ca, zapaliła się belka, w puszczona w p rze­

wód kominowy, a następnie podłoga. N a ra ­
tunek przybyło pogotowie II oddziału s tra ­
ży, k tó re  po w yrąbaniu belk i i części po ­
dłogi, pożar ugasiło.

Artykuły i korespondencje, przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy 
przesyłać do redakcji „Robotnika" dla 
tow. Janiny Ryngmanowej.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 27 stycznia 

Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,25
Holandia 359 70. Londyn 43.45. Paryż 35.09 
Praga 26.41V2 Szw aicarja 171.68. W łochy 
47.22V2. W iedeń 125 55. Nowy Jo rk  S.90. 
Papiery p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8%  
L.7 . Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. kolei. 
103 2 5 — 5%  n aństw. Poż Konwersyjna 66,74 
8* ‘c L. Z. W arszawy 81.50—82 00 82 00 5%  
P.L.Z. W arszawy 65.50 — 65.00 — 65 45 — 
4ł /sP/c L. Z. W arsz 62.00—62,00 6%  Poż.
doi. 82.00 fzł. 759.001. 8%  Poż. konw ersyjna
66 50 66.50 I 7 .ziem. 58.00—58.60 — 53.45. 
Dolarówka 62.50 
A kcje.

Bank Polski 162.00—163,50. — Bank Dy- 
skontowy 135.00. Bank Tow. Spółdz. —. .
Bank Zachodni 34,50. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw. Sp. Zarobk. 87.00. Kijewski 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175 00 Czersk 1.03 
Gosławice 70 00. Cukier 74.00. Łazy 9 60, 
W ysoka 143,50. Nobel 41,00. Węgiel 100 00. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 41.00—41.00 Modrzeiów 43.50. Norblin 
200 00. Ostrowiec 85.00 83.75 Rudzki 50.00. 
50 00 Starachowice 61 00 — 60,00— Zieleniew ­
ski 165.00. Zawiercie 32,00 Żyrardów 17.00 
17.00 Borkewski 19,00 — 18.50- Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3 .25-3.30. Parowóz 37.50 -  35.00. Puls 
9.25 — 9 50. Spiess 103.00 105.09. Micha 
łów 0.66 Orlwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50. 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 27 b. m. godz. 10 w.

A kcje. T endencja słabsza. D olar ameryk. 
8 88j/£, Bank Polski 162.50, C ukier 73.00, 
W ęgiel 99.00, M odrzejów 43.75, Lilpop 40.59, 
O strowiec 85.00, Rudzki 49.00, S tarachow i­
ce 60.50, Żyrardów  16.25. Rubli 100 złotem  
467.75. 100 złotych w  złocie 172.00.

Listy Zastaw ne złotow e słabsze.
O broty akcjam i małe.

ZE Z W IA D U  POLSKIEJ INTELIGEN 
CJI SOCJALISTYCZNEJ.

W poniedziałek, d. 30 b. m., w lokalu 
Klubu Społeczno - politycznego w K a­
mienicy Książąt Mazowieckich, Stare 
Miasto Nr. 31, o godz, 8 i pół wieczo­
rem odbędzie się

ZEBRANIE DYSKUSYJNE.
Tow. prof. Edward Lipiński wygłosi 

referat na temat: „Zagadnienia koniun­
ktury gospodarczej a polityka ekono­
miczna klas pracujących".

Wstęp wolny dla członków Związku, 
członków Partji i Związków Zawodo­
wych, oraz wprowadzonych przez nich 
gości.

In iy: iera na stanowisko dyrektora Pań­
stwowej Szkoły Technicznej z Wydziałem Lot­

niczym i Samochodowym w Warszawie
p o s z u k u j e

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

K andydaci w inni posiadać wykształcenie politechniczne i dłuż­
szą praktykę w dziedzinie obróbki metali i być gruntownie zazna­
jomieni z now oczesną organizacją obróbki i z metodami masowej 
produkcji. Pierw szeństw o mają kandydaci z p rak tyką  warsztatow ą 
w fabrykach sam ochodów lub samolotów.

Podania z odpisami świadectw i pow ołaniem  się na referencje 
należy składać do D epartam entu 111 M inisterstwa W yznań Religijnych 
i O świecenia Publicznego (Hoża 88) do dnia 1 kw ietnia 1928 roku.

L E C Z N I C A

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
—-  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  . i l s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

g r a n ic z n i
Wszystkie spe­

cjalności. Lampa 
kwarcowa.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a rz y  S p e  
c ła IIs tó w  8 e n a to r s k a  10.
Dla chorób w e n e ry c z n y c h
skórnych, niemocy płc. na­
świetl., roentgen, lampą Jrwar- 
cową. C zy n n a  9 r.~9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
t święta od 10 -3 . Wizyta 3 zł.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne.

Ogłoszeniu 
drobne

FACH W REKD—
io pow odzenie zap e ­
w nione! Zapisz się 
na Kursv S a ^ o c h o d o -

”  PR JLinSK lE-GO Jerozo lim ska  27.

PuteioiwTPuT-
10lonj,"SESE'
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ielań ­
ska 1.

S cm o cb o d iw iT
Szkoła Tuszyńskiego 
(Złota 25). Kursy Za­
wodowe O gólne 1 For- 
dow skle (jednom ie­
sięczne).

TechnlKóiTS;
rzy, rysowników pole­
ca Państwowy Urząd 
Pośrednictw a Pracv 
W arszawa, Ciepła 21, 
telefon  232-16.
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SIŁA MAGICZNA STAROŹYTN.CH
ZNAKÓW

Znany szw edzki p ro feso r -archeo  
Iogji S igurd A grell ogłosił niedaw ­
no in tere su jące  w yniki swoich ba­
dań nad s ta ro ży tn em  pismem Skan­
dynaw ów. Są to  t. zw. runy, którym  
legenda od daw na przypisuje iakąś 
taiem niczą siłę. Prof. A gre j | badał 
cyfry i l ite ry  oraz m istyczne pojęcia 
z niem i zw iązane z III w ieku przed 
narodzen iem  C hrystusa. A  w ięc p e­
w ne znaki m iały po śm ierci wojow ­
nika przynieść pokój i dobrobyt po ­
zostałe j jego rodzinie. W szystk ie te  
znaki odpow iadały pew nym  cyfrom. 
U czony stw ierdza, że pierw szym  
-makiem liczebnym  nie była jedyn­
ka, lecz dwójka, o sta tn i z nich o- 
znaczał jednocześnie 1 i 24. inny 
znak „as '  oznaczał 1 i 13. Specjal­
ne znaczenie m a odkrycie, że znak 
M ithry z starorzym skiej epoki, od 
którego pochodzi słynny symbol 
A n tych rysta  „666“ , m a źródło w 
skandynaw skich  runach  kam ien­
nych.

. P °$obn ie  ca ły  szereg  innych na­
pisów M ithry, szczególniej na
w schodzie im perjum  rzym skiego. 
P ro feso r Arfrell u s ta l:ł ne«rne dane

**/*»•

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

W Dolinie Szwajcarskiej o godz. 14.30 łyż­
wiarskie zawody w ieździe figurowej, orga­
nizowane przez WTŁ.

Na torze przy ul. Nowowiejskiej o g. 14.30 
łyżwiarskie zawody w jeździe szybkiej, or­
ganizowane przez WTŁ.

W sali sportowej ZAWP o godz. 17 zawo­
dy i pokaz szermierczy.

W  lokalu Z.Z. o godz. 18 walne zebranie 
warszawskiego kol sędziów piłkarskich.

W lokalu gimnazjum przy ul. Mazowiec­
kiej 11 walne zebranie warszawskiego Zw. 
Gier Sportowych.

MECZ PING-PONGOWY.
W meczu ping-pongowym Gwiazda poko­

pała reprezentację szkół średnich w stosun­
ku 5:2.

PELTZER STARTUJE W NEW YORKU.
W dniach 2, 10 i 23 lutego Pelłzer starto­

wać będzie w New Yorku i Chicago prze­
ciwko najlepszym średniodysfansowcom a- 
merykaóskim. 1

SZCZEGÓŁY MECZU NASZYCH HOKEI­
STÓW Z AUSTRJĄ,

Mecz polskich hokeistów z austriacką re­
prezentacją akademicką zakończył się, jak 
doniosły depesze, wspaniałem zwycięstwem 
polskich akademików w stosunku 6 :0 .

Już w pierwszej części prowadzili Polacy 
2 :0 , następnie w drugiej części padły dalsz» 
trzy bramki, a w ostatniej jeszcze jedna 
bramka została przez Polskę strzelona. Mecz 
miał przebieg niezwykle ciekawy i interesu­
jący, mimo że zespół polski wyraźnie prze­
ważał i osiągnął zupełnie zasłużone w tak 
nawet wysokim stosunku zwycięstwo. 

Bramkami podzielili się: Adamowski (trzy), 
Tupalski (jedna), Krygier (jedna) i jedna sa­
mobójcza.

JÓZEF LANGE—CZŁONKIEM WKS LEGJI
Znany kolarz Józef Lange wstąpił do sek­

cji kolarskiej WKS Legji wraz z Klubem Ko­
larzy w Warszawie. Jak  już donosiliśmy, 
Lange wyjeżdża w dniu 3 lutego na trening 
przedolimpijski na Riwierę,

SPO RT ZAGRANICĄ
Sztokholm. W meczu tenisowym Londyn- 

Sztokholm wygrali niespodziewanie Szwe­
dzi w stos. 4:1. Słynny Anglik Higgs został

CO GRAJĄ DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: ..Czerwona tancerka",
Apollo: „Przyjaciel domu".
Stylowy: ..Poeta - żebrak”.
Casino: „Wschód słońca".
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Książę Seliman".
Rococo: „Książę krwi" (Rudolf Valentino). 
Splendid: „Księżna Masza".
Wodewil: „Przeznaczenie", premjera. 
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza", 
Światowid: „Mężczyzna z przeszłością". 
Filharmonja, „Ruletka”.
Tombola: „Serce".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią”. 
Mewa: „Romans uwodzicielki".
Muza (ul. Mokotowska): „Zew morza". 
Czary (ul. Chłodna): „Wieża miłości".
Bajka (ul. Żelazna): „Pat, Patachon i wie-

ioryb".
Italja (ul. Wolska): „Pat i Patachon".
Ira (ul. Wolska): „W oltyżerka cyrku”. 
Uciecha (ul. Złota 72): „Dla szczęścia

dziecka".v
Sokół: „Tancerz za pieniądze”,
Uranja: „Samochód nr. 131313”.
Miraż: „Złota otchłań".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Forum (ul. Nowiniarska): „Pod osłoną

nocy”.

„ W O D E W I L "
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PRZEZNACZENIE”
pg. powieści LEO BELMONTA — Re­

żysera JANUSZA STARA.
W rolach głównych: 

Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „G w i a z d y” ekranu 

6-Ietn ie  BIANKA DODO I MUSIA 
DAJCHESÓWNA  

na czele najwybitniejszych artystów 
sceny i filmu.

pokonany przez Malmstroma 5:7, 7 :5 , 6 :8, 
6:3. 6:3.

New York. Jack Delaney, jeden z rywa­
li Tunneya, pokonał ostatnio Humbecka w 
6 -ej rundzie przez k-o.

PRZYGOTOWANIA DO 0LIMPJADY

które u łatw iają o rjen tację  w och z 
tyw aniu tajem niczych staro-skand- 
naw skich napisów.

M etoda ta  pozw oli na  wyjaśnięn 
szeregu  tajem niczych znaków  i cyk 
a co w ażniejsze, um ożliwi poznan" 
konstrukcji daw nych form staro  
szw edzkiej mowy. U czony tw ie rd ’ 
kategorycznie , że lite ry  runów  słt 
żyły nie ty lko  do kom unikow ani 
na piśmie w iadom ości, ale i do oznr 
czania różnych term inów  n rs ty c  
nych. A w ięc n iek tó re  przvnosih 
całem u ludow i szczęście i jednoczę 
śnie groziły nieszczęściem  wrogowi 
zakłócającem u spokój plem ienia. 
Znaw cy tego pisma uchodzili za p a ­
nów życia i śm ierci pozostałych 
laików, k tó rzy  bali się im narażać 
okazyw ali w ielki szacunek dla tyci 
„m istrzów ". O dkrycie prof. Agrell 
odnosi się rów nież do późniejszych 
czasów. I tak  da ta  narodzin Zbaw i­
ciela 25 grudnia m a odrębne sw o­
je znaczenie. To sam o tyczy  się po­
działu djalogów P latona, k tórych  
liczbie m agow ie przypisyw ali w ielką 
moc.

• * •

:

TEATR I MUZYKA
Szli w teatrach m ie j sk ic h
W i e l k i

o 8-ej w. „Walkirja" 
N a r o d o w y

o 8-ej w. „Zrzędność i prze­
kora" i „Lekarz miłości"

L e t n i
o 8 ej w. „Szkoła wdzięku"

Lekcja kob ieca  w Niem czech z mis trzynią R uth  Lange na  czele, upraw ia 
intensyw ny tren ing  lekkoatle tyczny .

Z  RADJ0STACJI
SOBOTA.

11.40—12.00 Komunikaty PAT. 12.00 Sy­
gnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko­
munikat lotmczo - meteorologiczny oraz 
koncert z płyt gramofonowych „Actuelle", 
14.40—15.00 Komunikaty PAT. 15.00—15.20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
oraz nadprogram. 15.20 — 16,00 Przerwa. 
16.00 — 16.25 „Przegląd literatury pedago­
gicznej obcej o gminach szkolnych" wygłosi 
tiyr. Aleksander Patkowski. 16.25 — 16.40. 
Nadprogram i komunikaty. 16.40—17.05 Od­
czyt p. t. „Przedsiębiorstwa komunalne" 
wygł. prof. dr. Lech W}. Bigeleisen. 17.05—
17.20 Komunikat PAT. 17,20 — 17.45 „Ra- 
ojokronika" wygł. dr. M. Stępowski. 17.45— 
18.55 Program dla dzieci.'P. Wanda T atar­
kiewicz opowie dalszy ciąg „Przygód Ma­
ciusia J, Porazińskiej. Poczem audycja ze­
społowa: żywy numer „Mojego pisemka" w 
wykonaniu redaktorki p. Buyno - Arctowej 
oraz artystów scen warszawskich. 18.55 — 
19.05 Komunikat PAT. 19.05 — 19.15 Komu­
nikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozma;tości 
wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00. 
Odczyt z cyklu „Portrety literackie" p. t 
„Tadeusz Rittner" wygł. redaktor Zdzisław 
Dębicki. 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Kon­
cert wieczorny: „Piękna Helena", operetka 
Offenbacha. Wykonawcy: Orkiestra P. R,
pod dyr. Wacława Elszyka, p. Zofja Dobro­
wolska - Pawłowska, p. Michalina Mako­
wiecka, Aleksander Wasiel i inni. W przer­
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05__
22.20 Komunikaty PAT. 22.20 — 22.30 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy oraz nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja piuzyki ta ­
necznej. 23.30 — 23.45 Komunikaty PAT.

WARSZAWSKIEJ
NIEDZIELA.

9.00. Transmisja nabożeństwa z katedry 
Piotra i Pawła w Katowicach. 12.00. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wie, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
12.10 — 14.00 Transmisja z Filharmonji W ar­
szawskiej koncertu, oragnizowanego przez 
Wydz. Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
Warszawy wespół z Dyrekcją Koncertów 
Symfonicznych. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Janina Turczyńska (śpiew), prof. Marek Bau­
er (skrzypce) i prof. L. Urstein (akomp.).
14.00 — 14.20 Odczyt p. t. „Wychów cieląt" 
(Dział „Rolnictwo") wygł, p, Edward Baird. 
14.20 14.40 Odczyt p. t. „Owczarstwo pod­
halańskie —transmisja z Krakowa — wygł. 
p. Bronisław Kruk. 14.40 — 15.00 Odczyt p. 
t. „Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze" wygł. p. Szczepan Mędrzecki.
15.00 — 15.15 Komunikat meteorologiczny, 
nadprogram. 15.15 — 17.20 Transmisja z Fil­
harmonji Warszawskiej. Recital fortepiano­
wy Carlo Zecchi. 17.20 — 17.40 Rozmaitości 
wypowie p. Ludwik Lawiński. 17.40 — 18 55 
Przerwa. 18.55 — 19.10 Komunikaty PAT. 
‘9.10 — 19.35 Transmisja z Poznania: „Gi­
nące zwierzęta w Polsce i potrzeba ich o- 
chrony wygł. prof. dr. E. Lubicz Niezabi- 
towski. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Przez 
Atlantyk i puszczę brazylijską" wygł. p. Zbi­
gniew Zaniewicki. 20.00 — 20.25 Odczyt p. 
t. „Życie obyczajowe i towarzyskie w Księ­
stwie Warszawskiem", odczyt III, wygł. prof. 
Janusz Iwaszkiewicz. 20.30 Koncert wieczor­
ny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, p. Irena Zapolska 
(śpiew) i prof. Ludwik Urstein (akomp.).
20.00 — 22.05 Sygnał czasu i komunikat lo t­
niczo - meteorologiczny. 22.05—22.20 Komu­
nikaty PAT. 22.20 — 22.30 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy oraz nadprogram. 22.30 — 
23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 23.30 — 
23.45 Komunikaty PAT.
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reprodukuje czysto i głośno słowo, muzykę i śpiew. 

Jeneralne Przedstawicielstwo:
P o ls k ie  Z a k ła d y  S I E M E N S  S A.  

W arszaw a, F o k sa l 18, tel. 30-31, 294-50, 29-16.
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Teatr Wielki. Dziś „W alkirje”, jutro o g. 3 
pop. Moniuszkowska „Hrabina", wieczorem 
, Carmen", w poniedziałek opera nieczynna, 
we wtorek „Trubadur".

Teatr Narodowy. „Lekarz miłości", oraz 
„Zrzędność i Przekora" z Frenkjem.

W niedzielę o g. 3.30 pop. po cenach zni­
żonych „Pan Damazy".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko­
ła wdzięku".

W niedzielę o g. 4 pop. po cenach zniżo­
nych „Orlęta".

Teatr Polski. „Juljusz Cezar".
Ju tro  o godz. 4 pop. komedja Wroczyń­

skiego „Aby żyć"
Teatr Mały. „Moralność Pani Dulskiej”, 
Ju tro  o godz. 12 w poł. „Świt, dzień i noc". 

O godz. 4 pop. „Ósma żona Sinobrodego".
We wtorek premjera komedji Kiedrzyń- 

skiego pod tyt. „Niepoprawni kochankowie" 
z Malicką.

Teatr PraskŁ Dziś ,,Mindowe, król litew­
ski" Słowackiego.

Operetka w Nowościach. „Piękność s  
Nowego Jorku".

O godz. 10 wiecz. rewja p. t.: „Hokus Po­
kus".

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). „Jasełka". 
Wieczorem o g. 8.15 „Bolszewicy”.

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Teatr „Czerwony As“. Codziennie pro­
gram p. t.: „Biały karnawał".

Teatr Sensacji. „Nieuchwytny".
„Wesoła Jama", dawniej „Eldorado”, uł. 

Hoża 29. Dziś premjera p. t. „Oj, jej. aż 
dwuch"!

„Miraż", ul. Czerniakowska. „Weeoła 
wdówka".

Cyrk, Dziś i dni następnych wyścig 
chodów, ścigających się w powietrzu.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No­
wości, Sensacją dla dzieęi jest zapowiedzia­
ne wystawienie nowej bajki fantastycznej 
w 4 aktach w niedzielę o g. 4 pop. Bilety 
wcześniej nabywać można u Chodowiec­
kiego, Krak. Przedm, 9.

Teatr dla dzieci w „Capitolu" (ul. M ar­
szałkowska 125). W niedzielę o g. 12.15 w 
południe bajka fantastyczna „Żaba .  czaro­
dziejka, głuptasek i karzełek", komedyjka 
„Uczony Zyzio” i balecik „Laleczka".

Z teatru Małego. Dziś rozpoczyna się 
sprzedaż biletów na wtorkową premjerę 
sztuki Kiedrzyńskiego p, t. „Niepoprawni 
kochankowie".

Z Filharmonji. Carlo Zecchi, pianista wło­
ski, wystąpi w Filharmonji jutro o godz. 3 
pop,, dając recital, który wypełnią utwory: 
Bacha, Scarlattiego, Beethovena (sonata op. 
111), Liszta, Strawińskiego („Pietruszka”), 
Cast elnu owo - Tedesco i in.

Jutrzejszy poranek poświęcony będzie 
ciwum kompozytorom rosyjskim: Czajkow­
skiemu i Głazunowowi. Udział biorą pp.: Ja - 
nina Turczyńska (śpiew) i Marek Bauer 
(skrzypce).

Recital skrzypcowy Szymona Goldberga.
Dziś w sali Konsrewatorjum odbędzie się 
iedyny w sezonie recital Szymona Goldber­
ga. Program zapowiada: sonatę Haeudla,
koncert Mendelsohna, suitę Regera, t r a n s ­
krypcje Kraslerowskie oraz Suitę Hiszpeń- 
ską Manuela de Falla i „Wiersz jesienny" 
Respighiego. Akómpanjuje prof. Jerzy Le- 
feld. Bilety w kasie teatrów  miejskich, Mar­
szałkowska 98, „Orbis".

ALEKSANDER BLOK. 21)

ZE WSPOMN'EN
0  REWOLUCJI ROSYJSKIEJ

OSTATNIE DNI DAWNEGO 
USTROJU

Guczkow oświadczył, że ponieważ w 
drodze mogą zajść różne wypadki, więc 
należy przygotować drugi egzemplarz 
aktu nie kopję, a duplikat — i za­
chować go w Sztabie Naczelnego Wo­
dza. Car uznał słuszność tego poglą­
du i obiecał, że tak będzie zrobione 

Car oznajmił, że mianuje Wodzem 
Naczelnym wielkiego księcia Mikołaja 
Mikoła,kwiczą. Guczkow nie protesto­
wał, a być może nawet przytaknął ca­
rowi. Depesza do Mikołaja Mikołaje­
wicza została wysłana.

Guczkow zakomunikował, że Komi­
tet Dumy powołuje na premjera księ­
cia Lwrn^a. Car oświadczył, że Lwowa 
zna i zgadza się na tę nominację, usiadł 
i napisał dekret o mianowaniu księcia 

•~>wa prezesem Rady Ministrów Car 
^zgodził się z Guczkowem, że pozosta­
łych nuiinistrów premjer sam powoła.

W ten sposób car mianował Wodza 
Naczelnego i prezesa Rady Ministrów 
już po swojej abdykacji, lecz zrana dnia 
następnego, gdy Guczkow i Szulgin 
wrócili do Petersburga, zobaczyli na 
ulicach rozolakatcwane afisze zawie­
rające nazwiska nowych ministrów- 

Car zapytał, co się dzieje z cesarzo­
wą i z dziećmi, o których nie miał już 
wiadomości od dwuch dni. Guczkow 
odpowiedział, że wszystko dobrze, cho­
re dzieci korzystają z pomocy 'ekar- 
skiej. Car wszczął rozmowę o swoich 
planach, pytał dokąd ma jechać; do

Carskiego Sioła, czy też do Kwatery 
Głównej; Guczkow nie wiedział, co po­
radzić, obaj się pożegnali.

Guczkow i Szulgin udałi się do wa­
gonu Ruzskiego, gdzie czekali, kiedy 
będzie gotów akt abdykacyjny. Asysto­
wał im główny naczelnik aprowizacyj- 
ny Sanicz, D an iłowa nie było, gdyż 
przepisywał za pomocą szyfru akt o 
abdykacji.

Tegoż wieczoru Guczkow i Szulgin 
wyjechali do Petersburga, a ex-cesarz 
do Mohylowa, ze stacji Sirotino wysłał 
depeszę następującą.

Do Jego Cesarskiej Mości Michała, 
Petersburg

Wypadki dni ostatnich zmusiły mię 
do zdecydowania się na tę ostatecz­
ność. Daruj mi, jeślim cię zasmucił i 
żem nie zdążył Cię uprzedzić. Pozo­
staję zawsze wiernym i oddanym bra­

tem. Wracam do Kwatery Głównej i 
stamtąd — mam nadzieję — za dni kil­
ka przyjadę do Carskiego Sioła. Gorą­
co błagam Boga, by pomógł Tobie i 
Twemu krajowi. Nika.

W piątek, 3-go marca zrana generał 
Iwanow otrzymał depesze od Rodzianki 
i Guczkowa. Rodzianko telegrafował:

— „Generął-adjutant Aleksiejew za­
wiadamia mię o mianowaniu główno­
dowodzącym wojsk petersburskiego o- 
kręgu generałporucznifca Korniłowa. 
Prosi o zakomunikowanie Waszej Eks­
celencji rozkazu o powrocie Pańskim 
do Mohylowa.

Guczkow telegrafował:
„Spieszę do Petersburga, bardzo ża- 

żuję, że nie mogę zajechać. Spotkanie 
z cesarzem skończyło się pmyślnie".

Sprawdziwszy telegraficznie zako­
munikowane przez Rodziankę zarzą­
dzenie Aleksiejewa Iwanow postanowił

wrócić do Kwatery Głównej.
Wyjechał więc i przybył znów na 

stację Dno. 5-go zrana przyjechał do 
Pskowa. W Orszy z dodatku do Wi­
tebskiej Gazety Iwanow dowiedział się, 
że Michał Aleksandrowicz nie przylał 
korony.

Tymczasem ex-cesarz dnia 4-go mar­
ca zobaczył się w Mchylowwie ze swoją 
matką. Tegoż samego dnia po rozmo­
wie z Aleksiejewcm usunął ze swe­
gô  otoczenia Wojcjkowa, a na drugi 
dzień prosił i Frederyksa, aby ten rów­
nież wyjechał.

8-go marca były cesarz wyjechał z 
Kwatery Głównej i został uwięziony w  
Carsko-sielskim Pałacu Aleksandrow­
skim.

Tłumaczył z rosyjskiego K. S.

KONIEC.
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